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Warszawa, 23. 11. (Pat.). D iii a gc dżinie
pierwszej odbyła s ę  uroczystość p otrzebują śp. 
Stefana Żet cuttakitso. Na dziedzińcu zaułkowym 
zgromadzili się, przedstawiciele Sejmu 5 Senatu 
z Marszalkami na czele, gcneralicja, korpus dy­
plomatyczny i delegaci. Człowkow e klubu literac­
kiego wynieśli trumnę ze zwłokom Żeromskiego. 
Za (rumu*. postępowała r< dziwa!, Prezydent Rze­
czypospolitej. Łonnpatija przyboczna Prezydenta 
prezentowym broń. Chór odśpiewał pieśni żało­
bne, Trumnę przykryto sztandareiti o barwach 
im rodowi oh. Min. Ośwyaty Stau. Grabski, sta­
nąwszy na mównicy oh dej Kirem, wśród' głębokiej 
ciszy wygłosił przemówienie. Następn e zto&ono 
Hutnne na Karawanie i komdluiKt ruszył wśród 
dźwięków marsza żałobnego. Na czele konduktu 
postępowała konna po! i ej a, za nlin kompania ho­
norowa, szw «drony szwoleżerów, bat er) a artylerjl, 
dalej delegaci Staw. Literatów, organizacje spo­
łeczno i t d  Wstępnie postępowało duchowień- 
słw®. Z:f karawanem postępowała rodzina, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, Marszałkowa Sejmu 
i Swnattl w1 staczeniu posłów i senatorów, prezes 
Rady Ministrów z członkami Rządu, korpus dy­
plomatyczny. Na ulicach uczniów e szkół w yż­
szy ch, pow sządsich i średnich tworzyli szpalery. 
Latarnie okryte kirem płonęły. Samoloty L. O. P. 
krążyły nad krndUktem, rozrzucając ulotki z hoł­
dem dte! Żermaskcgo. Na karawanie złozono 
luźne wieńce, m. i. od Prezydenta Rzeczypospo­
litej i od. Rządu. Nad grobem przemówił k.s. sd- 
periititsiidaiut Scmadeuii, który podkreślił nikłość 
Ojczyzny', przepjiNąoa dzieła Żeromskiego, lego  
Syzyfową ormjc od zarania młodości aii do agonu. 
„Wierzymy — kończył mówca — Te praca i praw 
d.v' głoszono przez szermierza wolności przy ii'osą 
owoce dobre i obfite j^będą powiewiem lepszej 
i coraz doskonalszej Ojczyzny11. Z kolei przemó­
wi! Wacław Slerosze-wsk,, który podkreśl!, że 
zmarły nie miał złota, nic ubiegał się o zaszczyty' 
a jednak, «J$f mówił, cały naród w skupieniu 
słuchaj słów jo g !Ż e r o m s k i budził i targał na. 
sgjeuii sercami,' budził myśli, przebijał skorupę 
smnenia jedynie dźwiękiem, jedynie wyrazym, ale 
w tym wyrazie bvfa jego dusza, byłe jego serce. 
Mówca: zakończył wyrazaimi hołdu dla Wielkiego 
1’isai'za. Po przoniówienm W. Sieroszewskiego — 
trumnę opuszczono do grobowca. Duchów, eustwo 
katolickie nic britło udziału w pogrzebie.

71: RWA NIL ROKOWAŃ Z ABD-EL-KRIMEM.

Londyn. 23. listopada (Pat). „Daily Mail" do­
nosi z T'aiigcru, że rokowania ookujow e z Abtl-el- 
Kv mem prowadzone na ironcie Larache Eisar 
zostały osta+eczłre zerwane.

Morderstwo w pieczarze parKu 
Kilińskiego.

Z doki W ładysław a Tarnaw sk eg o  zam ordow anego przez W łodzim ierza Jań­
czyka, po w y c i s n  ę  . i i  z pieczary, m ającej 14 mat ów  g łęb ok ośc i,

W YJAZD PREM JERA DO LONDYNU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rszaw a (z). Premjer Skrzyński wyjeżdża 
w sobotę do Londynu w celu podpksan a umów, 
zawartych na konferencji w Locarno. Towarzy­
szyć mu bedą szef protokołu p. Stefan Prze- 
ździęcki i sekretarz osobisty premjera, p. Kfsiel- 
n.cki

OBRADY MINISTRÓW
(Teiciunem od naszego korespondenta).

Warszawa (z). Wczoraj odbyła sie narada inf- 
nistrów w sprawach polityki b cżącej> Zadecydo­
wano, że dotychczasowe posiedzenia komitetu po­
litycznego rady m'nśslrów n''e będą więcej urzą­
dzane, a to ze względu na charakter parlamentar­
ny obecnego gabinetu. Odtąd w naradach nad 
sprawami pol tycznemi będą brali udział wszyscy  
nńdstrowie parlamentarni.

d a s z y ń s k i  w i c e m a r s z a ł k i e m  s f j m u .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa (z> Klub PPS. desygnował posła 
Ignacego Daszyńskiego na wicemarszałka Sejmu, 
które to stanow.sko zajmował dotychczas poseł 
Jędrzej Moraczewski, należący obecnie w skład 
nowego rządu.

GEN. KULIŃSKI MIN. SPRAW WOJSKOWYCH?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rszaw a (z). lak dowiaduje s'ę  „Kurjer Po­
ranny11, premjer Skrzyński przed swym wyja­
zdem do Londynu przedstawi p. Prezydentowi 

■ Rzeczypospolitej wniosę)? na nominację nowego 
ministra spraw wojskowych. Podobno na sta n o w i­
sko to jest upatrzony genera ł Kuliński.
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S a j  <123
Rehabilitacja Sejmu. — Znaczenie w boru rain. 3  rzyńsKrego na pre­
miera. — uabinet Koalicyjny a pouzeby chwili. — Nisrń-ożhość tiom- 

p r o m 5S '5 w .
T w orzenie now ego rządu  miaj-ę w szelkie Polsce i chęci dojścia do porozum ienia z są ­

siadami, tak, ażeby  P olska, m ając ustaloną 
<łpaifQ czynnika pokoju na rubieżach Zachodu, 
ifczyć m ogła na pom oc św iata  finansow ego w  
sw ojej gospodarczej odlbudow ie. O czy wiście 
nie za każda cenę! —

Gabinet, k tó ry  op cSugicli a ciężkich cier­
pieniach udało się w reszcie u tw orzyć  mini­
s tro w i Skrzyńskiem u 

na* wyt5a;e nam  się  tym  rządem , jakiego 
P o k k a  dz'ś potrzebuje.

G abinet koalicyjny, w  skład k tórego w cho­
dzą tak  rozbieżne elem enty, nie ma prze- 
dew szystk iem  szans wielkiej trw ałości,
zw łaszcza  u nas, gdzie postaw ie p rzy  każdym

( £
cechy — ■ - —

próby rehabiłitacli Sejmu.
Słusznie zaznaczyli postaw ie „Piasta'*, 

Dębski, Erdiinan i N itdlw lski, t e  p rzez  z e r ­
w anie koalicji, Sejm został podamy w  pogar­
dę ogółu. i stiańbiony. S tw orzenie  rządu koa­
licyjnego jest jodyną deską, ra tunku  dla obe­
cnego Sejmu. Tern się też tłum aczy, żc P ia s t 
w ziął ostatecznie w  sw oje ręce. inicjaty w ę 
stw orzenia  koalicji, gdiyż inaczej

nie pozostaw ałoby  napraw dę nic ium go 
jak rozw iązanie Seiimi.

Tern się dalej tłum aczy, że i Zw iązek
Luciowo - 'N arodow y zgodził się ostatecznie' ]d*oku oglądają się 11 wojżlhA em okiem na 
na tę koncepcję. O ddanie w  ch v rlh, tak d!!a w yborców , a  jako m inistrow ie na  kluby' 
państw a pow ażnej, misji tw orzenia  gabh eru

P . S krzyńsk i yosiadu wielki d a r łagodze­
nia p rzeciw ieństw . Jeśli chodzi o  przeciw ień­
s tw a  party jno  -  polityczno, to  te  istotnie pod 
w pływ em  biedy za rząd ó w  p. W !. G rabskie­
go bardzo  złagodniały, tak, żo tutaj nm rcitu r- 
stw o  jest zbędne.
.tóśd zaś  idzio o rozw iązyw anie pew nych 
problem ów  społecznych, tc  sy tuacja  nic po­

zw ała na  oportunizm  i na  kom prom isy. 
a-'e w ym aga kroków  zdecydow anych  i pew - 
nycłi. D latego też pro jek t m arszałka R aia ;a 
w yłonienia z Sejm u R ad y  O brony  G ospodar­
ze], złożonej ze w szystk ich  "stronnictw , byt 
lepszym , niż sam gabinet koalicy jny ; w R a­
dzie takie; każdo stronn ictw o  m iataby  kfłkn 
przdefstawiek,-!i, zaczein  łatwifej by  im by ło  
dźw igać odpow iedzialność, niż członkom  ga- 
bin-otu koaboyjnega, pozostającym  ciągle pod 
kontretg Sejmu.

t. zw . fachow cow i, by łoby  istotnie s tw ier­
dzeniem  zupełnej już niem ocy Sejmu.

Zw iązek Ludow o - N arodow y, jak w yni- 
z ośw iadczenia posła GłąbLiskicgo, m ając 

szereg  w ątpliw ości co eto kierunku pófttyki 
zagranicznej m inistra Skrzyńskiego, nie

Po lsce  po trzebny  jest dzisiaj rząd  zdecy­
dow anej i słlnei ręki,

w- tym  zaś rządzie jeden bęSzło ciągnął na 
p raw o , dirugł na lewo. z w zajem nych u- 
s tep stw  nie wiele, w yjdzie dobrego. Trudno 
się także spodziew ać po tymi rządzie  rych łe- 
go oczyszczen ia  atm osfery  w  adm in is trac ji,

ihtóal go wfefefać P fe m k m n , ażeb y  p ra to  10 kfed |edjen. z0  ,  ^ lęda na ^ g i e g o ,  p a to y ć
ma o L - 11 rn A tt*7iirł-*v».o er In t oi ł - e r r o ! r<rvnie akcentoY/ać u tiu isra dla tej polityki co 
do k tórej trudno ni-a mieć isto tn ie pow ażnych  
eastrzeżeń. Nfethifej jednak 
w ybór min. Skrzyńskiego na p re m ^ ra  m a 
v obecnej sytuacji raczę? znaczenie ex terno, 
fiko z a m a 11 if e sto  v/an :e  silnej woli pokoju w

bęttee  p rzez  palec na różne- su raw y  i spraw  
ki. B ędzie to  —
rząd w zajem nych ustoostw  we w szystk ich  

kierunkach,
rz ą d  w  zasadzie  bardzo  piękny, «!© ol>ecnej 
sytuacji nie: otfpowiadłdący.

PRZEZ MÓJ MON OKI.

Psńmwnm  Srabsklemił.
J?zdkł raz Grabski: „Czas prawdę Ci, Narodzę,

tę rzee:
..Musfm wyrzec się z  bólem bodaj r»a czas krótki. 
B y przetrzymać ten ciężki gospodarczy teżec, 
Monopolów: zapałek, tytonu I wódki".

1 idipart Naród: „Premierze, n e  goń wiatr ii
w  md u,

Nic wyleczysz teru państwa z ciężkiej nędzy
garbu.

Wb~/Kxl s!e spróbui jednego wyrzec monopolu: 
Monopolu na tekę W Ministerstwie Skarbu".

LA VON TAMTKN.

ZYGMUNTOWICZ.

iii l i i  M i i  i m
(Ciąg dalszy

B rugan czynnikiem  zorganizow anym  bjHi 
oficerow ie ji pw ftrfi^rowlks legtanow i iz da­
w nego Pol. Korp. Posiłkow ego i II. B ry ­
gady  k tó rzy  szli po hnji tw orzenia  państw a  
i w ojska poć eg ida R ady R egencyjnej i jej 
rządu. B y ła  to organizacja disża i rep rezen­
to w ała  s in y  ocHoun b. Legionistów .

W  ostatnich dniach października łg tS  r. 
R ada Reg. w yznaczy ła  na dow ódcę wokfca 
w Galicji gen. Puchalskiego, znanego z n a ­
zw iska w  czasie rprow aożenią t. zw . „Ko­
m endy Legionów ", a jego ssefem  sdtabu za ­
m ianow ała pułk. W ładysław a Sikorskiego, 
dzisiejszego m inistra spraw  w ojskow ych. — 
Na odpraw ie u skibie w  'demu p rzy  ulicy 
F re d ry  7, zaw iadom ił pułk. Sikorski zeb ra ­
nych żs zam ianow ał kpt. A. Kamili sk ie g o , 
(•dziś pułki Sztabu gen. i szafa/ sztabu OK 
V I) dow ódcą m iasta a  kp t. T atar-T rześn iow - 
skiego, dćą kadry . PidąeM także w ystąp ić  
jaw nie dnia 1 ik to p ad a  i ogiosłć j5ttbłfc:^t;e 
w  ratuszu  w  poreaum ienru Iz zarządem  m ia­
sta przynależność L w ow a do Polsial W  fen 
sposób ustaloną została* t. zw . „Kom enda 
M obilizacyjna-, k tórej sjejżzfta m ieściła się 
p rzy  ulicy Akadiemiiclciej 3.

Ustalono taicźe rozdział czynności na

prowincji, skąd  w id u  o ficerów  p rz /p y ło  na 
tę odpraw ę. Nadmlcnió trzeba, też , że ptbk. 
Sikorski s ta ł v 'tcd y  na  czele T ow . „D ctno- 
b;!", k tó re  mia-o w iele oddziałów  na prow in­
cji. O ldferafy te  tb sa d z o n e  b y ły  przez ofrcc- 
ccrów  Icgjociowycłi, k tó rzy  faktycznie pro - 
wadzili tam tylko w ojskow ą robotę.

Na kilka dni przedtem  rjostainowfono w ię­
cej i w  w y sy łać  do* W arszaw y  ochotn ików ', 
zg łaszaR cych  się dio W ojska Pof., co  do­
tychczas czyniła P . K. P.

W  dniu 30 października konferow ał pułk. 
S ikorski z  baw iącym  w e L w ow ie min. 
spr. zagr, w  gab. Sw ierczyńskićgif, drćin St. 
Głąfefińsdam, k tó ry  tu z-cchał z ram ienia R a ­
dy Róg. R ćy 'nocześt:ie  zjaWSi się we; Lw o­
wa© adiutanci R & gaitów , ów czesny  kpt. 
L)T*ei%vnowski, kpt. P rzeździeeki, ck;ś pułk. 
AJ tri: Głubiński przj-rzc-kł pułk. S ik o rsk o n m  
oddać do dysiwizycji organizacje naród. - 
der»>kr. m kafaśeży akad., k ró rc  to  o rag irza - 
cia miaf© być irżyta, * w zględnie wckfgftftt© 
do zorganizow ania w ładz w  czasie  przejścia  
L w ow a i M ałopolski W schodniej pod' rz^dy 
M acierzy. —

Oi;gau!zacje tc miał oddać dir. Dubano - 
w ioz, obecny poseł na S . ? rf.

O koło godziny 12-Sej tegoż d n a  zjawił 
się vz rafuszi pułk. W ła d  Sikorsk*etgo I u ko­
m isarza rząJowcgro. dra StestaW iaza w  f o r ­
mie proklam acji zakom unikow ał o za rząd ze ­
niu Rady R egencyjnej w  spraw ie  przejęcia 
L w ow a, p rosząc o pomoc obyw ate li m iasta. 
M |eszczanie obiecali] jfstotnfe sw ą p o m o c, 
ośw iadczając, */Ą na; 'S trzeto icy  posiadają

broń *) i amunicję. T ak  w ięc zajęcia  
Y/zględlnta przejęcia m iasta  pow inno byfo* 
nastąntó z  micjatywęy' Ojców m iasta i pod!
ich przew odem .

P o  złożeniu tctgo oś wladcze-ida w  ra iu - 
szu, w yjechał pułk. W ładysław  Sikorski do 
Przem yśla .

T rzecią  organizacją  w rusko,wą w e  L w o­
wie b y ta  organizacja P. I<. W . (Połskiei Ka - 
d ry  W ojskow e). B y ła  to  org. kontym iująca 
labę sw ego  czasu rozw iąsanligo  L egiw m  
w schodniego. — P o ży ła  ona do w yw alczenia 
■ztadnoczonej <Pc!ski. Na czele  tej org . sfat 
kpt. C zesław  M ączyński, ó w czesny  kom en- 
darit auiti*  m agazynów  am unicyjnych na 
dwoa-cu czernłowłk' ekkn w e  I.wo\vłe., dziś
!>ose*I na Sejm i p rzew od irczący  w ojskow ej 
komisji 'm ow ej. O rganizacja  ta  pow stała" 
na krótko* pazed zaruaclKun j  u skini, nie po;- 
s,'ada'a poza kom etólanteną wielu wybknitej- 
szyrch w o is k a w c h , dov~uJein tego było-, i © ' 
do Na.cz. Kom endy O b ran y  L w o w a z ranrłe- 
r.ia tej org. wefeziłl ,icywii!ie“, jak hiź. \Yf-
dom ski, inż. Bac, dr. M ejbaum  i inni. P o sia ­
dała. ona  natom iast kilku w yW tnych dzia­
łaczy  w śród  harcerzy , jak  poległego później 
śp. Grodlyńskielgo i fnnycłi, k tó rzy  obarak te- 
rem  i kfcą o fia ry  nie szczędzili w łasnej k rw i 
w  \jrai’ca o Lwów. i Polskę.

*) Pozostała z czasów, kiedy mieściła s ę  tam 
Gospoda Legjonistówi

X- d. u.)
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Regaty w Kślonii. — Wilhelm gospodarzem. — 
D epesza sarajewska. — Pierw sze stów a. — 
Bajki i prawda. — Jedna zabaw a przerwana 
Zaczyna się druga. Pom azaniec boży w ściekł 
sic'. —Atak rządzenia i grafomanii. — Brak od­
powiednich ludzi. — Rozmach antyserbski. — 
Upoważnienie d’>a Austrji. — W yjazd na fior­
dy norw eskie. — Podżeganie w łasnych dyplo­
matów. — Złość na Anglje. — Załamanie się.

Spóźniona chęć odwrotu. — Wojna.
Pisano  28. czerw ca  1914 r. B łękitna toń 

zatoki Kilońskiej pruło k ilkaset z daleka śnie­
żną białością jaśniejących jachtów , ku trów , 
łodzi i jak się tam  te w szystk ie  śm igłe z ro z­
w iniętym i żaglam i przed  siebie niby ptaki pę­
dzące czółna w ielkie i m ałe nazyAvają. Ku za ­
chodniej stronie o tw arteg o  w szędzie ho ry zo n ­
tu czern iły  się trz y  tu łow ie angielskich p an ­
cerników . S ta ły  nieruchom o na miejscu. Z o- 
gróm nych ich kom inów , ste rczących  trójkam i 
z każdego tu łow ia, szły  lekkie białe k łęby  
białego dym u. Pnt-w ory stalowre spoczyw ały , 
nic sp ieszy ły  się nigdzie. Jak g d y b y  w tuiłein 
dolce fa r niente na m ocno p rzyg rzew ająccm  
słońcu p ab ły  sw oje potió jne fajki. Nieco dalej 
g ra ła  w  słońcu swoim i trzem a koloram i ban­
dera  francuska  na długim  białym  krążow niku.

Byli to angielscy  i francuscy  goście, kto-1 
rzy  p rzyby li na reg a ty  cesarsk ie  do Kilouil. 
W ilhelm II sp raw iał u rząd  gospodarza i kie­
row nika  ig rzyska. Na w łasnym  cesarskim  
szk u terze  „H ohenzollern14 w łasnorzęczn ie  roz 
pinu! żagle żółte, g rające w  słońcu jakby  b y ły

P ow ieść detektywna. 
P rze ło ży ł 

ADAM STODOR.

(Ciąg dalszy).

 Nie. — odpow iedział Jens — siedzia­
łem  na  ław ce  p rzy  p rzystanku  tram w ajo ­
w y m  i zabaw iałem  się p rzy p a try w an iem  
v\ szystk im  „ptaszkom  nocnym 41, nadchodzą­
cym  z hotelow , lub tea trów . W ciągu nocy 
nadjechał z klubu dorożką śm ieszny człow iek, 
duży, gruby , rozzłoszczony  Szw ed. P rzek li­
nał i w y zy w a ł, że strach . W reszcie Ayyszedl 
z klubu konsul, w  to w arzy stw ie  jakiegoś 
pana.

— A w ięc nie poznałeś m ule? — zany ta ł 
Krag.

Jcn s  zap rzeczy ł ruchem  głow y.
— Nie. K ióż pozna pana, jeśli pan nie 

chce być  poznanym i — rzek ł Jens.
— Jakże  m ogłeś iść za nami, niew idzia­

ny p rzez  n a s?
— P anow ie  szli tak  powoli, i ozm aw iając 

ze sobą, i e  m ogłem  siedząc na w ozie do czy ­
szczenia  ulic to w arzy szy ć  Ich krokom , — 
rzek i (ens. — Gdyśc>« doszli do dzielnicy will,

ze zło ta. P rzez  tubę zachrypniętym  swymi gio 
sem  z m ostka kapitańskiego w y k rzy k iw  it 
rozkazy . Za chw ile m iat rozpocząć się bieg 
w yścigow y.

Lecz oto szybki m iarow y ty k o t niby wici 
kiego tęgo idącego zegarka  zbliża się -ni slrp- 
ny portu  coraz bardziej ku cesarskiem u jachlo 
wi. Je s t to m ała czarna  i szybka  jak strza ła  
łódź m otorow a, k tó ra  z jaw iła  się tu taj w .Lun 
odśw iętnie przybranem  to w arzy stw ie  niby 
m ysz wr salonie. W y straszo n a  mknie ca!ą si­
łą sw ego m otoru prosto  na jach t c e s a r  ki. Już 
stoi p rzy  jego boku. Już  oficer sto jący  w  ło ­
dzi k rzyczy  jakieś w y ra z y  i w yw ija  k aw a ł­
kiem  papieru. Kilku ludzi wódzi p rzybysza , cle 
żaden z nich nie ma odwmgi w iadom ością o 
jego uiespodziew anetn zjaw ieniu się p rze rw ać  
tak w ażnych  zajęć koronow anem u kapitano­
w i na m ostku. O ficer zrozpaczony  zw ija sw ój 
pap ier w  inały  zw itek , pakuje go do srebrnej 
papierośnicy i silnym  ruchem  rzuca na po­
kład  cesarsk iego  jachtu. W obec tak  n ie z w y ­
kłego system u poeztoAvego k toś z załogi jach­
tu decyduje się podnieść papierośnicę i w rę ­
czyć  jej zaAvartość cesarzow i. B iada jednak 
jem u i oficerosvi, jeżeli zAvitek papieru nic 
zaw iera  nic takiego, co by łoby  godnem  p rze r­
w ać  cesarzoAvi jego ulubioną zabaw ę.

W ilhelm szybko rzucił okiem na poda­
ną mu depeszę. „A rcyksiążę F ranciszek  F e r­
dynand i jego m ałżonka zostali przed trzem a 
godzinam i zam ordow ani w  S ara jew ie44 — 
czy ta  W ilhelm, k rzyw i się niechętnie i ziry- 
tOAvany rzuca p ierw sze słowna: „T eraz  będę 
m usiał zaczynać  na iioayo!4* Ludom  m ówiło 
się w iele o przyjaźni i m iłości, k tó ra  rzekom o 
przepełn iała  serce cesarza  niem ieckiego dla 
austriack iego  następcy  tronu. L ecz oto na Avia

łatwrn mi by ło  posuw ać się w  cieniu drzesy 
i w zd łuż  sz tachet. G dyście w eszli do domu, 
w y d rap a łem  się na drugie p iętro , gdzie zau ­
w aży łem  jedno okno otwmrte. D opiero gdy 
usłyszałem  głos ow ego obcego pana, w iedzia­
łem, że to A sbjórn Krag.

D e tek ty w  podniósł się.
— W kró tce  zbudzi się tu ca ły  dom — 

rzekł. — M usisz ulotnić się jak najprędzej. 
D rzw i w szy stk ie  są pozam ykane, m usisz 
w racać  ta  sam ą drogą, k tó rą  p rzv szed łeś.

Jen s zerw a! się.
— Zniknę bez szm eru, jak  kot. C zy  mam 

co now ego do ro b o ty ?
Asbjórn K rag nam yślał się.
— O bserw uj duży zielony sam ochód, — 

rzekł, — sam ochód o sile dw udziestu  pięciu 
koni, z trzym adłam i la tarn i w  formie zwoju 
w stęg .

— Stanie się!
— G dy go znajdziesz, p rzyślesz mi p rzez 

posłańca list, albo zatelefonujesz. W iesz, gdzie 
mnie m asz szukać?

— Tak.
— A Avięc znikaj!
Jen s był już przy oknie. NiebaAwcm był 

już za oknem, uczepił się haka żaluzji a potem  
ześliznął się av dół. K rag proAvadził go oczy ­
ma, dopóki nie osiągnął sam ego dołu.

W teo y  opuścił d e tek ty w  znow u story , 
rzucił się na kanapę i za raz  zasnął.

A sbjórn K rag spał dAvie godziny. W sta w ­
szy, ub ra ł się, odrzucisyszy zupełnie ciem ną 
brodę inżyniera K vam a.

Zeszedł na dół do m ieszkania E im ara Fal- 
kenberga. Konsul jeszcze nie by! gotoAyy. ale

I »Od Jej zuchwałej bujności H
i jasno-niebiesklch oczu 1

jakby 23rr>g!onycfr rosą, wiało 
o b ia to  icą rozkoszy hojnej, 

ciepłej i uśmiechniętej szeroko..," fj
JULIUSZ GERM AN: i

i I
dom ość o jego trag ie in e j śm ierci W ilhelm 
pieiAvsze o czem  myśli ,  to  to, że będzie ,,imi- 
s ia ł“ p rzygo toA \an ia  do regat z a c z y n a ć  na 
now o, te raz  bow iem  musi je na znak żałoby  
natychm iast przerwmć.

Jak o ż  up ływ a kilka minut, a sz tandar ce­
sarski na jachcie „H ohenzollern44 opada do po­
łow y m asztu. Żagle zw ijają się szybko. Jach t 
spokojnym  i cichym  obrotem  zaw raca  ku por­
tow i. W ielka i św ietna zab aw ą  p rze rw an a  i 
odroczona do szczęśliw szych  czasów . N ato­
m iast zaczynają  się gorączkow e p rzy g o to w a­
nia do innej, zgoła innej zabaAvy...

W ilhelm a nic nie obchodził Franciszek' 
F erdynand , tem  mniej jego żona. Nie w iT e 
tro szczy ł się o polityczną stronę  zam achu sa- 
rajew skiego. Jed n a  ty lko  s tru n a  drga w  nim 
coraz silniej i silniej, w szy stk o  inne w duszy 
jego zagłuszając. Je s t to s tru n a  m onarchizm u 
i pom azańca bożego, w  k tó re  św ięcie w ierzy , 
k tó re  skinow i jego jedyną podstaw ę działania, 
m yślenia, przedeAvszystkiem jednak gadania. 
Od p ierw szej chw ih staje na stanow isku, ze 
w  S arajew ie zbeszezeszczoną zosta ła  Idea 
m onurchistyczna, że to św ię tokradztw o  po­
w inno być srodze ukarane i źe rów nom ierny  i

m iał za raz  zjaw ić się, jak oznajm ił s ta ry  słu­
żący.

S tó ł zastaw iony  by ł do śniadania na dw ie
osoby.

Wi gabinecie konsula leżał po ranny  dzien­
nik.

Asbjórn K rag p rzeczy ta ł go bardzo  do­
kładnie, ale nie znalazł w  nim nic zajm ują­
cego

— Dziej dobry , panie Krag. C zy  dobrze 
pan sp a l?

F alkenberg  sta ł w drzw iach.
— Jak  zapow iedziałem , dw ie godziny, — 

odDOwiedział Krag. — ale po panu w idzę, że 
m iał pan złą noc.

— O brzydliw ą. O ka praw ie  nie zm ruży­
łem.
Zasiedli obaj do śniadania.

Konsul kazał podać szam pana, ab y  się 
odśw ieżyć.

Asbjórn K rag AÂ ypił go rÓAvnież szklankę.
Konsul rzek ł: — P rzechodzę  do rze ­

czy . — W ięc pan zna mój stosunek do Ady 
K ónig?

K rag spojrzał nań zdziw iony
— T ak, — rzek t po krótkiem wahaniu, — 

dowiedziałem  się o tem w czo raj; ale to nie 
ma nic Avspólnego z naszą sprawą.

— Nie, o tyle tylko, że użyłem  imienia 
mej narzeczonej do o tw ieran ia  zam ka litero- 
w ego stalow ej kase ty .

Asbjórn K rag potw ierdził potakującym  
ruchem  główmy-

(C. d. tt),



„WIFK NOWY* Nr. 7328 t dnia 25 listopada 19!s5

niew ątpliw y in teres m aja w  tein  w szy scy  m o­
narchow ie św iata, k tó rych  w szak  laczy ć  po­
w inno uczucie solidarności stanow ej i zaw o ­
dowej.

N aiw na la  m yśl i ubogie w yobrażen ie  o- 
panow ują slaby  t aa zew nętrzne  w rażen ia  tak 
m ało odporny  um ysł W ilhelm a. Z aczyna to ­
kow ać  jak podrażniony indor. Sam  p idnieca

się w łasn y m  tem param entem  P o d  w ieczór 
jest już jak w ulkan buchający  ogniem  gniewu, 
zionący złorzeczeniam i pod adresem  serb ­
skich „bandy tów ".

sadegti
Zeznania nadkomisarza Iwachowa i podko­
misarza ICafdaea. - Z za kulis krydej roboty 

wywrotowców, komunistów i terrorystów.
Prmliaeftatile LSdlswel przez saslaSefisSfsss licinlsarza - BsalsłyfSkad .̂

(T izydziesty  trzeci dzień rozpraw y).
(rs) R ozpraw a w czo ra jsza  rozpoczęła  się 

o godzinie 9'40.

O BEZSTRONNOŚĆ RELACJI PRASO­
WYCH.

P rzew o d n iczący  r. F ranke na w stęp ie  u- 
dzielił odpow iedzi na zgłoszoną poprzedniego 
dnia ro zp raw y  interpelację obrony w  spraw ie 
zapew nienia „spokojnego loku rozp raw y". 
O brona pow ołała  się na osobę red ak to ra  „G a­
ze ty  Codziennej", o raz działalność pew nych 
organów  prasow ych. P rzew o d n iczący  nie 
poddał tej sp raw y  poci ob rady  T rybunału , po­
n iew aż w  zakresie kom petencji T rybunału  o- 
na nie leży, a ro zstrzy g n ąć  ją m oże w y łą c z ­
nie p rzew odniczący . W  tym  w ypadku zaś ża­
dnych zarządzeń  w y d ać  nie m ożna. O ile cho­
dzi o konkretne okoliczności, to p rzew odni­
czący  stw ierdza, że o fakcie rzekom ego incy­
dentu m iędzy w spom nianym  redaktorem ? a 
św iadkiem  W iktorią Loedlow ą — ani jemu, 
ani T rybunałow i niew iadom o, w szczególno­
ści niema w iadom ości o tern, jakoby ów  red. 
zw rócił się do św ; Loedlow ej w  spraw ach 
zw iązanych  z p rocesem  i jej przesłuchaniem . 
O ile chodzi o 2-gi p rzy toczony  incydent, to 
zdarzy ł się on istotnie, ale poza sala sądow ą 
w  czasie pauzy. Polegał zaś na tern, że v, spó^_ 
um iany redak to r przedstaw i! się św . Loedlo­
w ej na ko ry ta rzu  »sądowym i w y sto so w ał do 
niej zaproszenie, by p rzysz ła  do redakcji po 
ukończeniu przesłuchania. S tw ierdziły  to c- 
becne przy  tein osoby o cha rak te rze  urzędo­
w ym . Owem u redak to row i zw rócono uw agę, 
że nie należy tego czynić i p rzy rzek ł on za­
stosow ać się do życzenia. O ile obrona w y fię  
fuije z żalam i przeciw  pew nym  organom  pra- 
fy  w-ogóle4 przew odniczący  w y ra ż a  ubplew a- 

' nie^z iego pow odu, że pew ne organy  w prost, 
lub pośrednio w ypow iadają  sąd o tej spraw ie. 
Sąd należy w y łączn ie  do sędziów  p rzysię ­
głych. O brona jednak żale sw e skierow uje 
Y-ytącznie przeciw  tym  organom , k tó re  zas tę ­
pow aną przez nią sp raw ę trak tu ją  nieprzy 
cbylnie. P rzew odn iczący  stw ierdza, że w 
w iększym  stopnia odnosi się ten zarzu t s tro n ­
niczości do o rganów  m iejscow ych, zam iejsco­
w ych  i zagran icznych , k tó re  w ydają  p rzed­
w czesny  sąd sw ój o niew inności oskarżonego. 
Jednak  stanow isko  p rasy  nie jest przedm io­
tem  kom petencji sądu, k tó ry  na ułożenie s ta ­
now iska jej nie m a w pływ u. Jeżeli chodzj o- 
b .cu le  o „norm alny tok ro zp raw y  to — jak

dotychczas, tak i nadal — spokój i powaga  
sali rozpraw nie zostanie naruszona.
„WŚCIEKŁY TANIEC NAPAŚCI 1 PODEJ­

RZEŃ!"
Z abiera  g łos obr. dr. Landau, poruszając 

sp raw ę proponow anego św iadka Adolfa Fi- 
nela. Zdamern obrony  -— dokoła osoby tego  
świadka dalej dzieją sie tajemnicze rzeczy.
O brona i prokura tu ra  już nieraz b y ły  przez 
pew ne czynniki w prow adzane  w  błąd i m isty­
fikow ane. Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, 
że usiłowano Finela fałszyw ie- przedstawić, 
jako komunistę i terrorystę, usiłowano tw ier­
dzić, że ma on skład m ateriałów wybucho­
wych, bibuły itd. Ktoś chciał go zd y sk red y ­
to w ać , zanim on pojawi- się na sali sądow ej. 
P rzed  2 dniami rozpuszczono pogłoski, że Fi- 
nel zosta ł zam ordow any i w ów czas w y ru sz y ­
ło pogotow ie policyjne. M iało to (zda ni en? dr. 
Landam i) na celu zastraszen ie  te g o 'św ia d k a  
i przedstaw ienie  mu, że groźba zam ordow a­
nia m oże się stać  rzeczyw istością. O brońca 
■apeluje o zbadanie, k tó  Finela „ubrał w  ten 
w ściek ły  taniec podejrzeń i napaści i kto  k rę ­
ci tą  korba..."

P rok . H ryniew iecki ośw iadcza, że jeśli (o 
na być  -wnioskiem dow odow ym , to p ro k u ra­

tu ra  niem a nic przeciw  team .
ZNAWCY - CHEMICY K U TER JA ŁÓ W  W Y 

BIJCHOW YCH.
Na sali zjawiają sie znaw cy w ciskow i ma 

erjałów w ybuchow ych : major dr. inż. Łucjan 
Trac, oraz mjr. inż. Henryk Bross z wojsko.- 
w ego Insty tu tu  gazow ego w  W arszaw ie, o- 
baj poleceni T rybunałow i, jako najlepsi znaw - 
::y-cheniicy, przez min. spr. w ojsk.

P rzew odn iczący  p rzedstaw ia  im szezegó- 
' ow o w yniki do tychczasow ego badania i rog- 
bioru chem icznego rzuconej p rzez sp raw cę  na 
P rezy d en ta  Rzplitei bom by, oraz w yniki 
m zasłuchania znaw ców  tu te jszych : m ajora
‘kopacza, por. L au ry  oraz pyro technika w oj- 
■To;wego M acjana Langiew icza. Pom im o, że 
'am ci znaw cy  m aią w y sta rcza jące  w iadom o­
ści do w ydania ' orzeczenia w  tej spraw ie, nie 
ą facliow.vbrn chemikami, w obec tego okazała 

Sie po trzeba zaw ezw ania  obecnych znaw ców - 
spccjaiistów .

ZAGADKA GODNA ROZWIĄZANIA.
N astępnie w chodzi na salę pyrotechnik 

Langiewicz i przy  jego pom ocy przewodniczą

cy  okazuje znaw com  pozostałości po rozebra 
nej bombie, oraz rozebrany granat, znalezio­
ny  w  piecu realności p. F idererow ej Chodzi o 
w ykazanie, czy  w  obu tych morderczych  
przyrządach znajdował sie identyczny mate­
riał w ybuchow y , gdyż s tw ’ei Jzono, że g ranat 
p rzy  znalezieniu go był w ypróżniony  z zaw arł 
tości, a pozostała  jedynie pow łoka. Na po- 
wroce tej jednak pozostały resztki z danej 
zawartości i te usiłow ał zbadać  pyro technik  
Langiew icz, oraz mjr. Kopacz i por. L adra, 
stw ierdzając, że zachodzi bardzo znaczny pro 
cent pew ności, że w  obu granatach znajdował 
sie ten sam  materjał w ybuchow y. P rzy tem  
przew odniczący  stw ierdza, że p rzy czy n ę  uie- 
e-ksplodowania bom by określili dorychcz >s 
przesłuchani znaw cy  w  ten sposób, W. Środek 
w ybuchow y przesiąk ł w ilgocią i dynamon nie 
mógł się zapalić, P rzew o d n iczący  podaje 
znaw com  2 ew entualności w ydan ia  o rzecze­
nia: l)  sam oistne przeprow adzen ie  d o św iu l- 
ezeń z szczątkam i bornby i g ranatu , 2) w y d a­
nie orzeczenia na podstaw ie przedstaw ionych  
w yników  do tychczasow ych  badań narzędzi 
zam achu, gdyvby  istn iejący do dyspozycji m a­
terja ł okazał się za szczupłym  i n iew y sta teza  
iącyin do uzyskania pew ności orzeczenia.

Obr. dr. Landau dodaje, że idzie o to, czy  
tam te próby  i ta  ilość szczątek  bom by i g r a ­
natu w y-starcza do w ydan ia  pew nej oceny.

OŚW IADCZENIE ZNAW CÓW .
Znawcy oświadczają, że w praw dzie ma­

teriału pozostałego po rozbiorze bomby i 
granatu jest zainało do uzyskania pewności,
mimo to będa starali się z istn iejących szczą­
tek  dociec p raw d y  drogą zbadania ich. W ynik  
przedstawiony zostanie w e środę.

P rok . stav£ia w niosek, by pyrotechnik  
L angiew icz ponow nie zosta ł p rzesłuchany  w  
obecności znaw ców .

Obr. dr. Landau dom aga sic, ażeby  na 
w ypadek  konieczności -wydaniu o rz tczen ia  
ty lko na podstaw ie do tychczasow ych  analiz, 
p rzedstaw iono  znaw com  dokładnie zeznania 
znaw ców  poprzednich.

P rzew o d n iczący  ośw iadcza, że te postu­
la ty  leżą rów nież w  jego intencjach.

Z naw cy  zabrali ze sobą w szy stk ie  pozo­
sta łe  części bomby i granatu  celern p rzep ro ­
w adzenia  badań.
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» »  £^'aSia SS^ W  B a s s l r f i i f e j '  <1 
N adzw yczaj in te res  jące przygody Dr. C0L1N R O S S A  
w podroży przez A m erykę, Japonję , Chiny, Inaje  i 

A rchipelag Mai jski.

f  \ Tti Ub . a Q & •
Wspaniałe wodospadu Nlag. ry, Kali' 
fornja, sSut i trz^.s.enia ziemi w ja- 
ponji, — Taniec z mieczami słynnych 
tancerek oreanskich. — Cu ia Inrij . 
Wspania'y pałac króls./ski w stoicy 
Sja.r.u Banghoku. — Ofiary w- łkanu 
Papa idadżan na Jawie. — Pcnadto:

2? *$1*93

Uff
Na salę w chodzi św iadek  nadkom isarz 

K azim ierz Iw achów  z w ojew ódzkiej policji po­
litycznej.

P rz e  w .. C zy pan posiuda na  podstaw ie 
danych urzędow ych pewnie w iadom ości w  
tj tu kie-runitu, jaki© było  zachow anie się o- 
skarżonego i jego zapatryw ani©  polityczne?

Św .: Nie m am  żadnych  danych, jakoby 
byl on członkiem  jakichś partji w y w o to -  
w yeli i l um unistycznych.

P rz e w ó d : C zy pan z a jm o w d  się osobą 
oskarżonego? — —

Swe: Do chw ili a resz tow an ia  osk. nie.
Od chwili a resz to w an ia  zająłem  się jego o- 
sobą, a!o żadnych  nie uzyskałem  Uówodów, 
któreiby stwieirctdiły, ażeby  by ł on w y w ro ­
towcom , czy te rro ry stą .

Sw . b y ł .zastępcą.- iprowadzącegoi do cho­
d zen ia  z  ram ienia  policji1 polityczniotf 5nsp. 
Saw ickiego. D ochodzenia b y ły  pro w adzone 
w drodze poufnych w yw iadów ,

P n e w . :  W  jakich kolach o b raca ł się
oskarżony  ?

W

WERCIIOŁA CrIUAŁ „NAŁflERAC“.
Ś w .: C o  do  tego  mieliśmy tylko zapew ­

nienia ze s trony  sam ego oskarżonego. Mie­
liśm y w praw dzie  jedno doniesienia W e rciio- 
ły , w edle k tórego  Stelger miał stykać się z 
M rakiem , znanym  kom unistą, ało WcrchoBa 
m a paten t na w aria ta  i częsta  dostarczał 
nam  m ylnych mform acyj. Miałelm W"raż!eniie, 
że W . chciał „nabierać11. C zy  chciał o trzym ać 
za to  pieniądze, c z y  inne św iadczenia, nie 
wiaitiionio — —

P rzew .: Z nakiem ! kołam i niekoniecznie 
polityczncm i s tyka t się o sk a rżo n y ?

Św iadek : W  tym  kierunku dochodizeafi 
nie prow adziliśm y.

SZC7EGÓLY O UKR. ORGANIZACJI 
WOJSKOWEJ.

P rze  w .: Co panu w iadom o o ukr . org. 
wojsk, i jej działalności w lipcn, sierpniu r 
wrześniu 1Ó2-4 r. aż dó zam achu? 

i Ś w .: T e  inform acje przesłane zo sta ły  już 
sadow i na piśm ie przez W ydział poił. wrnj.

P rzew .: C zy  policja polityczna s tw ie r ­
dziła, że ta  o rganizacja nie tylko istniała, ale 
i w ykonała zam ach?

Ś w .: S tw ierdzono, że ta  organizacja p i ­
sa ła  listy  z  pogróżkam i dó prez. H aw ła, 
nletr. Szeptyckiego i inne, có um acniałoby — 
podejrzanie. •—

R. Gottingrer: M rak zeznał, że  nie należy 
w ogóle do organizacji komun., ani politycz­
nych w ogóle i że nie zna S teigera, ty n ic /a - 
st-m w yw iady  w ykazały , że jest p rzeciw nie?

Ś w iadek: Tak, — —.

dkom. Leou Kajdan.SwiadeK:

R ® «ttingar : C zy  pan ma bhzsze infor­
macjo w  tym kierunku, gdzie M rak należał, 
pracz jaki czas, jaki b ra ł udział w' akcji 
kom unistycznej? —

Ś w .: Najpraw-diopodobnief- by ł członkiem
Ukr. Soc. Dem. Partji, k tó rą  rozw iązano ś 
której, członk. p rzew ażnie przeszli ciio korn. 
p-art,ii Zach. U krainy11.

iR. Gottiiiger : M rak zeiznał, że p isyw ał 
a rb  kuły  do „W peroduT

Św .: 5Wpeijjeid“ b y ł iwteśnjfct organUm 
bolsaew izującj N. S. D. P ,

IZA ORŁOW SKA I „M1CMAJL0 WCY“.
O br. dr. Landau: C zy p. Iza O rłow ska

’ riie należała do żadnej partii?
Św iadek : Nie. — —
Dr. Landau : Ona rów nież twieadzi, że

W erchota kłamie, jakoby w idział M raka ze 
Stesigercm. P a n  zajmuje! s-'ę specjalnie sp ra­
wcami jakiem i ? —

Swe: U knu isk iem i i kos ii unf s  ty  o z n c tri i.
Dr. Landau : C zy  pan natknął się kiedyś 

na „partię  „Michajk)wrców “ ?
S wladhk : M'a. Ale słyczałem , że istnieje) 

,«.kaś grupa anarch istyczna „MachajIp.\vo6w“. 
. M a ona kierunek soc. dem. z tem, że  t. zw. 

n rd u tow oów  nie powinno się, jej zdaniem, 
dopuszczać db rządów . Czyli jest to  partja 
„antyfuterigonckai11. Z zam achow cam i jednak 
i w yw ro tow cam i nie m a ona nic wspóm ego.

Dr. L andau: W ercho ła  tw ierdzi, że nigdy 
nie był i nie jest konfidentem . Jed y n y  kontakt 
miał z kom. Jasieniakiem , gdy aresz tow any  
został i przyciśn ięty  do muru podał niektóre 
szczegóły.

Sw .: kem , Jasien iak  pow iedział mi, że 
W eieh o ła  stoi na jego usługach.

Dr. L andau: A w ięc konfident?
Swe: Tak.
Dr. L andau: A w ięc skłam ał. A czy  mó­

w ił, że jacyś Ajduczek i C iokało razem  ze 
S teigerem  zam ach robili?

Św .: P rzypom inam  sobie, że o tem mó­
wił.

Dr. L andau: C zy to, co panowde odpo­
wiedzieli sądow i w  spraw ie O lszeńskiego i 
B andery , to było ty lko rekapitu lacją tych d o ­
chodzeń, k tóre  sw ego czasu robiono, czy  w y ­
nikiem  now ych dochodzeń?

Ś w .: Jedynie  daw nych. Co do O lszańskic 
go jest to sam o co z aw arte  było w swoim 
czasie w  spraw ozdaniach  kom. Kajda.ia, jako 
kierow nika ekspuz. policji polit.

D r. L andau : Co do oSoby H uka co panu 
w iadom o?

Św .: Je s t on jednym  z członków  ukr. o r­
ganizacji w ojskow ej.

Z

Dr. L andau: M ówiono tu o m ożliw ości
istnienia tzw . kom unistów  zam askow anych. 
Jak  taki zam askow any  kom unista, k tó ry  wśli- 
żnie się do organizacji niekom unistycznej, dą­
ży do sw oich celów  i jak się zachow uje ?

Ś w .: J a k  najdłużej m askuje się, a działa 
drogą k ry ty k i za rządzeń  i poczynań organi­
zacji. O d g ry w a rolę czynnika rozkładow ego.

Dr. L andau : C zy jest różmica m iędzy o r­
ganizacjam i: m ełegalna, w y w ro to w ą  i te rro ­
ry s ty c z n ą 0

Swe: Jest. O rganizacja w y w ro to w a  d ą y  
do p rzew ro tu  społecznego, te rro ry s ty czn ą
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dokonyw a te rro ry s ty czn y ch  zam achów  indy­
w idualnych.

Dr. L andau: C zy jest p artia  kom unistycz­
na osobna polska, ruska, żydow ska  itd .?

Ś w .: Niema. Je s t ty lko jedna p artja  ko­
m unistyczna państw a  polskiego, gdyż kom u­
nizm jest m iędzynarodow y.

Dr. L andau: Jak ie  są metody' akcji ko­
m unistycznej

Ś w .: Komtmi/mi uznaje te rro r  tylko w  o d ­
niesieniu do p ro w o k ato ró w  i sw oich zd ra j­
ców  Je s t to te rro r w ew n., w  celach tzw . „.sa­
m oobrony". U znaje też te rro r, k tó ry  może po­
budzić do m asow ego w zburzenia, gdy  są ]uż 
dane do w yw o łan ia  p rzew ro tu , gdy już est 
w rzenie.

Dr. L andau: A jakie instrukcje mieli komu 
uiści w  M alopolsce w scli. w  okresie zam a­
chu?

Ś w .: W ted y  było postanow ione, że w
M alopolsce nie należy ak tów  te rro ry s ty cz ­
nych w y k o n y w a ć ^ g d y ż  kraj jest spokojny i 
niedojrzały do w rzenia .

D r. L andau : C zy istnieje p artja  żydow - 
drich kom unistów , k tórnby  coś w spólnego 
m iała z te rro rem ?

Św .: S tanow czo nie.

SPRA W A  riDYKA I CHARKIWA.
Dr. L andau: Jak ie  w iadom ości ma pan

nadkom. co do F idyka i C harkiw a.
ś w . ; O soba F idyka w y sz ła  na jaw  w 

zw iązku z zam achem  na prochow nie w e Lw o

I w ie. Później był w Charkowie i kierował ban­
dami dywersyjnem i. O soba C harkiw a pozo­
staje  w  zw iązku z zam achem  na w ięzienie w  
W arszaw ie (sp raw a B agińskiego i W ieczo r­
kiew icza).

D r. L andau: K iedy C hark iw  zn ik ł?
Św .: W listopadzie 1924 r„ lub z końcem  

października.
D r. L andau : W  drugiej połow ie paździer­

nika Po zam achu.

ŚLEDZTWO iN SP. SAWICKIEGO I SPRZE­
CZNOŚCI.

N astępuje szereg  p y tań  p ro k u ra to ra  H ry ­
niew ieckiego, odnoszących się do przebiegu 
śledztw a, prow adzonego  p rzez insp. S aw i­
ckiego, św iadka, o raz  insp. Łukom skiego. P ro  
k u ra to r w ykazu je  pew ne sprzeczności w  ra­
portach w ydz. policji polit. o wynikach tego  
śledztwa.

P ro k u ra to r: P anow ie, w raz  z p. S aw i­
ckim sam i od siebie w ysłaliście początkow o 
raport, że Stelger jest bezw zględnym  spraw ­
cą zamachu.

Ś w .: M y m usieliśm y się w  sw ych  rap o r­
tach początkow o oprzeć na w ynikach oficjal­
nego śledztw a, prow adzonego przez inspek­
tora Łukom skiego. Później listy  do m etr. Szep 
Ryckiego, prez. H aw la, fak t należenia S teigera  

: do org. sjonistycznej „M akabea" itd. nasunę­
li narn pew ne w ątp liw ości co do winy oskar- 

| żonego

E l o n l m t e  o ś w i i id t e s s n ie  p o l i c j i
wSadeńskiei;

(j) Po przerwie ę'rzeslucli'wano w dalszym 
c'ągu nadkom. IwachPws.

Zeznania świadka dotyczą organizacji w y­
wrotowych óich działalności.

Następne odczytuje przewodniczący psino 
dyrekcji policji wiedeńskie], stwierdzające, że 
Stanisław Ste;ser w czasie swego pobytu we 
Wicdn u nie dał powodu do iijeayiyc!) spostrzeżeń 
w kierunku politycznym, że niema żadnych pod­
staw o posądzanie Steigera o na!eżen'e do partjl 
komunistycznej a dochodzona przeprowadzone w 
tj m kierunku nie dostarczyły żadnych punktów

zrczepnydi.
dalszym ciągu Dyrekcja pokcji Zaprzecza 

podanej przez Loedlową wiadomości, jakoby jakiś 
knitósarz wiedeński przeprowadza! z nią przesiu- 
chatiłe; Byloh'' rzedzą niezrozińni.ilp, pisze Dy­
rekcja policji w‘cdertsK'ck p o  g o  i w jak':n celu 
iniafby jej organ udzielać?,osobie jńyriatnej wia­
d om ości że Steiger był ko-minustą'.

Następie c odczytał orzewodirczący jeszcze 
pismo Kuratorium, które na znawcę języka ruskie­
go poleca lektora slawistyki uiiiw, lwowsk ego 
jrna Janowa.

P j-z&w.: Świadek poćkoiu. Kajdan.
P rzez  salę przelatuje szm er zaciekaw ię - 

nia, oczy  wszystki ch skierow ane ku drzw iom , 
W jk tó rym  m a się ukazać kom. Kajdan.

„\Vroszcie>“ wchodzi, spokojnym  k ro­
kiem zm ierza na środek sali i pełnym  um iar­
kow ania. uprzejm ym  ukłontem pozetraw-ia 
T rybunał, law ę przysięgłych i obronę.

N astępują py tan ia  co do generaliów  św iad­
ka. poczeni przew odniczący odbiera  przepi - 
saną przysięgę.

KOM. KAJDAN UDAJE SIE NA MIEJSCE 
CZYNU. -

D rz e w .: Sw ego cza o u ze tkną1 się pan ko­
m isarz a  panną P asternaków ną. P roszę  o po­
danie przebiegu tego p rzesłuchana.

Św iadek : W  dwu 5 w rześnia na 15 mi­
nu t p rzed  godziną 3 oczekiw ałem  przctdl gm a­
chem W ojew ództw a \j raz z p radtią K w aś- 
nPewskhn na p rzy jazd  p. P rezyden ta . — 
W  chw ilę po  p rzybyciu  orszaku, gdy  p. P re ­
zyden t uda! się już do sw ych  apartam entów , 
podszedł p. radca K w aśniew ski i uwiadomił

mnie o dokonanym  zam achu, dzUc mi rów no­
cześn ie  połeeiene udania się na  miejsce v y- 
padltu. — , •. •

Zw róciłem  się w ięc do p podinsp. S a­
wickiego, tnćiw iąc: „ Ja  mam pow óz, jedźm y 
w  tiej chwili". —

P rz e w .: C zy panow ie byhsoiu ubrani po 
cyw ilnem u?

Św iadek : T ak  jest.
W  piątkę w siedliśm y do pow ozu i poje­

chaliśm y na miejsce. T utaj ujrzeliśm y tluitt 
łudzi otoczonych policją. Ja  i insp. S aw icki 
\vy:iedi!tśmy z  p o w o z u ,c h c ą c  zbadać vr k to - 
rem  miefoeu upadła petarda.

Z o trzym anych  Inform ację dowiecktóliśmy 
się, że  sp raw cę a resz tow ano  i odstaw iono do 
Kom endy policji p rzy  u licy  K.asJ imiorzore­
skiej, pe tardę  zaś  przesłano  rów nocześnie do 
ekspertyzy . W siedliśm y znow u do  powozu 
i udaliśm y się na ulicę Kaizimterzowską.

P. r ASTERNA KÓWNA PŁYNNIE 
OPOWIADA... —

W eszliśmy do biura ins,P- Ł ukom sk iego , 
znajdiowafo ‘Się tam  już dość rozm aitych o  
sób cyw ilnych, w ojskow ych i z policji. — 
W  sw oim , t. zn. w  drugim , z  rzędu, pokotu 
sjfdziłd  insp. Lukoinski i panina P aste rn ak ó w - 
na, ponadto było tam  kliku partów, m iędzy ni­
tru w yyńadów ca P reszeł.

Insp. Saw icki podszedł do p. fe nkom dac- 
go i poprosił go o  udzieferfc pcw uyoil w iado­
m ości o zam achu.

Insp. Ltrkem ski opow iedział pokrótce ca*V ■ 
w ypadek, w skazał ua p. P aste rnaku  w nę, _>ako 
tJa św iadka, k tó ry  \ y -dział sp raw cę i spoWo­
dow ał jego aresztow anie, w reszc ie  pśw  tań­
cz y ł,- iż  o trzy m ał odl dyr. Reinlencfora1 te k to ­
nicznie licńoenie p ro w ad zen a  ślcóf-tjya.

Początkow o insp. Saw icki p rzysłuch iw ał 
się tylko dochodzt-mcm, prow adzonym  pró?/. 
msp. Łukojiiskiegó, późtrej sam  rozpoczął 
w ypytyw ać^-- Pasternaków !*} o uraebieg  
spraw y* —

W  tych sam ych słow ach, co p e p rzeeb ro , 
p o w tó rzy ła  F a tem ak ó w n a swoje z.y.na.iia 
przed p. Sawickim . •

M ięd zy  hmeini m ów iła: la  w idziuirm i,
że to ten pan... w idziałam  w jego ręku ag  - 
dołko, w idziałam  rzu t i fule. , to jeat ten sam 
spraw ca". —■

P odczas pr&bsłudiaiiia — dokładnie s«bje 
przypominam •=- Past®:nakówna kjłkakrclme 
demorzdrowała ruch, którym sprawca rz:sc!ł 
ni ii;i?.ę. —

Prz-evv.: Jak  d ługo  trw ało  prećstucbąm e1 
przez insp. Saw idkiego?'

Ś w 'a d c k : Kilkanaście mjinił, ltrzcz ca iy
ten czas stałem  obok niego, g d y ż  na mnie 
cięży ł ob ow iązek  pmrsiauńr raportu do 
w ład z p rzełożonych .

P r/rew .: Gzy Pastórnaków m a ^.pow iadała, 
czy też zadaw ano  jej py tan ia?

ŚW aidick: B yło tc  płyunp opow iadanie. 
P. Saw icki ży czy ł sob> , b y  P as jrcmaków - 
n a  opow iedziała w szystko , co widziaia.

Przw .y.: C zy n c  zau w aży ł pan, by insp. 
Saw icki s ta ra ł się pytaniam i zbadać trafność 
opow tułania?

Świadek: Me, tego n'c zauważyłem. Przesłu­
chanie miało w gcej charakter iniormacyjny.
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Przewt.: Czy pan Sawicki miał jakieś wątpli­
wości?

Świadek: N'<o —  słucha} opowiadania Paater- 
.lakównej i przyjmował je do wadeuicścl.

W obecność- insp. Łukoniskiego zwrócUeio p. 
Sav/ick'siRU uwasę, że mamy pewne dane i że 
trzeba je zameldować x.adcy Kwaśniewsloomu.

, VVie:n o tein — odpowiedział — to sis zaraża

ljfcewod.: Czy pan długo przebywał na po-
icj > ?

Świadek: B; iem tam jaką godznę, później 
wezwał mnie dyr. Rthricnder, bym udał się da 
Wolew ód7.twa.

Raport swój przedłożyłem wicew-oje\vf>dz''e 
Wodzćkiouiu i on go przesłał llugliesem do War­
szaw)*.

'■OM. h^JOAN ł INPP SAWICKI W SPRZECZ­
NOŚCI.

Przewód.: Zachndz pewna sprzeczność mię­
dzy zeRaawiaml p. SawL-.k ego a pańsałeteL Pod­
czas gsy  pen iw ‘erdâ ,, że PasternaJ-ówna demou- 
stiowała ruch ręki nad głową — zem r/e nsp. Sa­
wicki, i;o Pssiernakówna w per wszem uweia p-ze 
słuchanin ukazyv. ała wsteczny Tuch opuszc 
ku dołowi ręki.

Sw ’aciek: Nie. Ja w działem stanowczo rękę 
w górze, Bardzo (lohłaiii o przypominam to sobie.

Prsawod.: Któryś z patiów tnyii się.
Świadek: Nie w etn. ja  prdztwbdenj wprost 

Ssr.nowcroić, 7. jaką Pasternak ćwna zryuswata.
KOBIETA GODNA PODZIWU.

Przewód : Dlaczego pan podziwiał cóż w tera 
było dn p;»dz’w'an:a?

Swkidek: Kobieta..
Przewód.: Pen zeznaje stanowczo, a przecież 

ja pan? nie podziwiam.
Świadek: No tsk, ale cna jako kobieta...
Przewód.: W ten sposób pan to rozuure-
Proszę pana, według pana Pasternaków j* ze­

znawała, że wdziała w ręka oskarźonszo pudeł­
ko. ona sama twierdz',‘że mówiła .Broń Boże — 
pudełka u'e widziałam, zauw ażyłain tylko ruch 
ręki i pakiet w powetrzu".

Świadek: Ona mów la. że wdziała w ręku
Pakiet, przypominam to sofcie bardzo dokładnie.

JAK KOM. SUCJIENEK ATAKOWAŁ PASTER- 
NAKOWNĘ?

Przewód.: Czy przy przesłuchaniu Pasterna- 
kówtiej był obecnym kom. Suchenek, czy zadawał 
jej może jakie pytania?

S w ’adek: Tego powk-dzieć nie mogę p i/.yno­
m u am sob;e natomiast !nny szczegół. Opowiadał 
tul irisp. l.iikcmski, że gdyby n o był trzymał Pa- 
steTiEkównej, byłaby mu ucokła. Zaatakował ją 
po pijanemu jakiś Sncl.cock i ona chciała uc ec.

Przewód.: Co to znaczy zaaiakował.
Świadek: S esp. Łraomski tx!iu>s'ł to stowo do 

tego, że Suchenek zarzucał Pasternakównej nie­
p r a w d z ie  zeznan‘a itp.

Zresztą tego co mi opow ’adał o tern zajściu 
p. Łukomski nie umiem powtórzyć dosłownie.

ROLA BIERNEGO ŚW IADKA.
P rz e w .: A czy  inne osoby  p rzesłuchiw a­

ły  pnę P a s tc rn ak ó w n ę?
S w .: B ardzo m ożliw e, ale ja  tego  nie w i­

działem-.
Przerw.: A pan sam ?
Św .: J a  pny Pasternakównej zupełnie nie 

przesłuchiwałem , byłem  tylko obecny przy  
jej zeznaniach. Z chw ilą gdy insp. Lukom ski 
ośw iadczył, że poruczono mu prow adzenie 
śledztw a — moja rola sta ła  sie bierną.

P rzew .: A czy  rozm aw iał pan z P a s te r-  
u aków ną?

Ś w .: N astępnego dnia, gdy  P as te rn ak ó w - 
lia była p rzesłuch iw ana p rzez insp. Łukom -
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Sidego, poprosił mnie p. Łukom ski bym  spisy­
w ał protokół, pisałem  go w ięc pod dy k ta tem  
inspek to ra  i P aste rnaków nej.

P rzew o d n iczący : A później?
Św.c Później by tem  obecny  p rzy  p rzesłu ­

chaniu P aste rn ak ó w n e j p rzez  p. S tto lkena , 
sam jednak o nic nic pytałem .

P rzew .: A po tem ?
Świadek: Później już nie. Ja w ogółe do 

sprawy się nie wtrącałem .
P rzew .: Czy Innych św iadków  pan słu­

chał?
ś w  : M ożliwe, że czyniłem  to z polecenia 

Insp. Lu tom skiego.

ŚW IADEK KATEGORYCZNIE ZAPRZECŹA.
P rz e w .: C zy  ze tkną ł się pan ze św iad ­

kiem  Ulainern?
Ś w .: O w szem , w idziałem  się z nim.
P rz e w .: W edług  jego zeznań m ial pana 

w idzieć raz przesłuchującego czy  też  rozm a­
w iającego z P aste rnaków ną.

M iędzy innemi pow iedział pan, a raczej 
k rzykną! do niej: „P au l Rtż trzy  ra z y  zm ienia 
zesn«n:a, niech się pani trzy m a  jednego*'. C zy 
te p ra w d a ?

Ś w .: Nie — to n iep raw da
P rzew .: Na te  okoliczności by ł śsw ajek  

pow ołany . Ja  skończyłem  sw oje p rzesłucha­
nie.

OBRONA ROZPOCZYNA PRA CE.
Dr. L andau : C zy to  jest p raw dą, że  pan 

pow iedział do P as te rn ak ó w n e j: „Także 1 my 
mówi! śm y. że to  on“ ?

Ś w .: Nie.
D r. L andau : Czy Cirossnasa pa" z n i?
Swa: Nie p rz jp o m in am  sobie, czy  się z 

nim zetknąłem .

D r. Landait): Tajn Św iadek ponw^.rdza 
zaznana* i niż. Ulania.

SwiadCk: Nie, to  jest niepraw da.
Dr. Larrdkai: S w ego czasu  o trzym ał pan 

z  W obw ćcfetw a dteiiesirnie w  ąpraw ie Inda- 
s:ł:t>wskje.gu i tow. Miał pan je  u  siebie przez 
dw a miesiące, co  pan z twern zrobił?

Ś w iadek : Donies-ieme tot otrzymaTm w raz  
z p le c e n ie m  przeprow adzen ia  poufnych d o -  
•oiiodizeń, jednaka wtrtż przed po czynieniem  
jaidcliś stanow czych  krofców, miałem o trz y ­
m ać aprobatę  insp. Saw ickiego.

Dr. L andau : U dsrza  mnie to, że  prz-cz 
przeciąg 2 m iesłęcy nic pan  w  tej sp raw ie  
rifle robił. Pański® .dodiodzeoW  ogi ani; czają 
się Jo  stw ierdzenia  ad resu  w, bądź też  pew ­
nych liialoznaczących szcjSegółow?

Dr. Lanoau . D laczego pan  te  dw a m ie - 
sbtoe n*c nie rob ił?

P rzew o d riczący : U chylam  to pytania,
posra wionę w  taj formie.

D r. L su id a ił: P an  o trzy m a ł ddniiesidnia
w spraw ie Olszańskiieigo. C o pan z d z a ła l w  
tej iiberza? —

Św iadek : Akta to  w ykażą . —
Dr. 1 a o d a o : Akta w ykazują. Ae ra n  o -  

graniczył się do s tw ie rd zan a  ad resu  Teofila 
'iólssańsktego.

Ś w ia ^ k :  P rsaprow adzftom  w y  w i a J
przez kerJMałtów*. —

Dr. Laudam : B roszę pana. .ia wiem,
jak p o b e a  polityczna praetbe, jeśli clica.

św b.clek : N igdy niechęci do służby nie 
i:kaz_vv ałeu'!. (W esołość).

N a bem prgrw cdrEiczący p rze rw a ł roz- 
pravvę db dziś. godz. 9 rano.

Dzisktj da lszy  ciąg zeznań kom. Kajćana.

iJslEPOu u s t  sdUfft; _
g jK c a & S B le ia  SrnEłet w la ł?  re&aoei.

W arszaw a. (?) Na pierwiszym punkcie 
zw ołanego  na ju tro  posiedzenia sejmu znajdu­
je się trzec ie  czy tan ie  projektu  u s taw y  upo- 
w ażniaiacej r z ą e  do zaciągnięcia pożyczki 
zagran icznej. P rzed tem  jednak nowyr I szef 
rządu, p. M inister Skrzyński, p rzedstaw i p ro ­
gram  now ego rządu . W  dyskusji na trzec i;m  
czytaniu  pow yższej u s taw y  m a zab rać  także

(Telefonem od nasz ;go korespondenta >
głos now y  m in ister skarbu  p. Zdziechow ski, 
k tó ry  p rzedstaw i sejm ow i p rogram  finanso­
w y. Jak p rogram  ten w yg lądać  będzie w  
szczegółach, o tern nic bliższego niew iadom o, 
natom iast z otoczenia m inistra słychać, że p.'" 
m inister Zdziechow ski stanie na stanow isku 
u trzynipnia  kursu zło tego , o raz  w prow adze­
nia drugiej w alu ty  ren tow ej.

ł&95taiaa!c? senffetep ołrzymaH {s l  lastnikcle.
(Telefonem od njszego korespondenta).

W arszaw a, (z) Z rozesłanych  p rzez w ła­
dze sow ieckie iskrów nk. okazuje się, że 
licz? one na p^w on w ew nętrzny  za ta rg  w 
arm ji polsk'oj i są  zdania, że  uzyskają  przez 
to k o rzystną  sposobność do ro zw in ęc .a  ag i­

tacji komun, w  armjli. Do takiej w laśn e robo­
ty  p rzygotow ują się  w ysłannicy sow ieccy , 
k tó rzy  o trzym ali w tym  Kie runku odpow ied­
nie histruKcie. —
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U Y C iP G Y tJ R Z E S T M Z fl
* El nu llElilor, !!■ Sipcef, B u.i3 fcistnr.8 aktów  sersacyju ych  przygód  

w śrud fakirów in d u sk ich .-------

U m & w $  E o c ^ rn a ń s k ie
oćd&lfy nlebeip «cze£$iwo wuiny na Wscjscdile

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, (z). WedHei oficjalnego tekstu  Ustalone na podstaw ie tycli um ów  gra - 

praem ów tnia, w ygłoszonego w  Izbie gmin irce są caęśJą  praw a publicznego Europy, 
przez C ham berlaina podczas dyskusji nad Wszelkiej zatargi pom'ędtz.y Niemcami a Pol- 
raiyfikacją um ów  lecarneńskicli, Cliam bcriain ską podlegają oditąd arb itrażow i w  bardzo 
ośw iadczył źe um ow y te wzm ocniły w ysoce szerokiem  znaczeniu. P rzew id y w an e  są nietyl 
bezpeczieństw oi granic wschodnich N iótn^c, ko badania praw nicze, ale rów nież  daleko 
a zachodnich Polski i oddaliły w iszące do- ;tąac kred!'! pojednaw cze, co w szystko p rz y -  
łychczas, jako ciągła groźba, nkbezpieczeń-* [ czyni się do złagodzenia zatargów, 
stw o wojny na W schodzie. i '

Przesilenie rządowe we Francji.
Briand h u iz p  gaSIsief.

P afyż. 23. listopada. (P at) Misję u tw orze­
nia gabinetu powierzy i prezydent Republiki 
Brianaowi.

Briand zapew nił p rezyden ta , że iw aża  
za sw ój obow ąizek służyć mu z cala  pom ocą, 
na jaką tylko m oże się zdobyć w  cela rozw ią­
zania k ryzysu  i że w obec tego rozpocznie

konferencję od naradzen ia  się ze swoim i p r /y  
jaciółmi politycznym i.

P aryż . 23. listopada. (Pat) Ju tro  rano 
Briand złoży  p rezyden tow i republiki sp raw o­
zdanie o poczynionych zabiegach, m ających 
na celu utw orzenie now ego gabinetu

Tworzenie nowego gabinetu czasW.
Ksiądz Minka domsga §1§ aut: nontji Cła

(Telefonem od n a w * o  koresp nideat**,
W arszaw a. (z) Juk donoszą z P rag i, pre- prze się zapew ne na do tychczasow ej koalicji, 

zyuent M asar.yk pow ierzył misję u tw orzen ia  1 '1 akże partja  s łow acka  nie chce ueze-stmezyć 
nov.ego gabinetu dotychczasowem u prem ie- j w  now ym  rządzie, gdyż ksiąd z ft linka dom a- 
rowi Srehli. P on iew aż komuniści odm iw iii ga się bezwarunkowo autonomii dla Słowacji.
sw ego udziału w now ym  gabinecie, więc o- j -----------------

Skandaliczny proces.
Pzsustaurtcfołl.a arysfóftraełi rafetnlddtic] ska­

zana za Hratiziaie na rak więzienia.
(Teir-mncm od naszego korespondent?)

Warszawa (z). Z Berlina donoszą: w Poczda- regu kradzeży Pomimo 10-godzinnej nadzwyczaj
mit, dawnej siedzibie Hohenzollernów, zakończył 
się wczoraj skandal czny proces, którego bohater­
ką była jedna z przedstawicielek wysok.ęj ary­
stokracji niemieckiej — hr. Boilirner. Zasiadła ona hrabinę Bofhmer na 1 rok w ęzletiia. 
na ław o oskarżonych za popełnienie całego sze-

sprytnej obrony i bardzo dżentelmańskiego zacho­
wania się męża, którego, nawiasem mówiąc, 
oskarżona szpetn e zdradzała, trybunał zasądził

M orderstw o i samobójstwo,
W arszaw a. (AW.). W  domu akadem icki u | itej, poczt m popełnił samobójstwo. Stan jego 

,.B ratn l-j P om ocy11, student B I . reku W ło d z i- ; lu irztezonej jest bziiadziejny. 
nńerz W ygaitcwski strzelił do sw ej itarzeczo 1 -----------------

1 ma p rzestrzec  zarzad  osław ionej już, z w y zy ­
skiwania telefonistek  „ P a sty “ przed b ezw zg lę  

.dnem  strajkiem . który w y b -e h n ię  'b^zw a-un-

DEAIONSTRACYJNY STRAJK TELbRDN?- 
STEK.

(Telefonem ou naszego korespondenta.)
W arszaw a, (z) Telefonistki w arszaw skie  | '<0wo> 0 ’̂ e s ' uszne postu laty  deiefąnisiek nie 

p rzerw ą ju tro  na pól godziny pracę. Będzie j ZŁi st:l,tó nv, zględn one. 
to już druga dem onstracja  stra jkow a, „kfów il .»-----------------

W YBITNE ODZNACZENIE UCZONEGO POL- 
SK iEGO .

W arszaw a (A W ). Wybitny geograf proł. Ro- 
nicr został mianowany członkiem honorowym 
królewskiego towarzystwa geograficzuego w Lon- 
Uyire. Odznaczenie to jest tem wybitn ejszc, że 
liczba członków-cudzoziemców w tem towarzy 
stwie ire przekracza liczby 50.

D W A SAM O LO TY DLA A^M JI

Warszawa. (AW). Dziś. odtK?fizie się uroczy­
ste wręczenie armf dwóch samolotów bojowyeii 
zakupionych z urobnych składek jeiicji woje­
wództwa warszawskiego.

ZJAZD DYREK TORÓW  SZKÓŁ MUZYCZNYCH
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, (z). Onegdaj zaKończył tutaj sw o­
je obrady trzydniowy zjazd dyrektoiów szkół 
muzycznych w  Polsce. UczesW czyło w  n’m oko­
ło 2 0 0  osób. Przedmiotem narad była sprawa poti- 
n<esien:a kultury muzycznej w  Polsce i sprawa 
kwaiifikacyj, wymaganych dla zawodowych ar­
tystów . Ucnwaione przez zjazd reaolucje będą 
przedłożone Ministerstwu oświaty. Następny' 
zjazd odbędzie sie wkrótce rów nież w War­
szawie..

Trup cleznaneso
C Z P Z B J ł .

(j) W dniu dzisiejszym  znaleziono obok 
toru kolejowego, m iędzy ul. Źródl ną a Pod  
Dębem, tr u p a  n ie z n a n e g o  m ę ż c z y z n y .

Leżąca nieopodal flasz czka z esencją  
octową, oraz brak jahichkoiw ek uszkodzeń  
cielesnych, wskazują na sam obójstwo. Denat 
jest mężczyzną w wieku około 60  lat, jego 
ubranie i bielizna znajdują się  w opiakanvm  
stanie.

Oooby, które mogłyby pewnem i wska­
zówkami przyczynić się  do stwierdzenia  
identyczroś i samobójcy, win- e zgłosić się  
w Urzędz.e śledczym  przy ul. Kazimierzow­
skiej.

[ a j  H fcP E & Ł& N S .Ta

lP 0 W 0 € łU  zmiany tego artykułu, sprze­
dajemy N 5 T E 8 I W Y  W E i.1  .IA.4F!
niżej cen fabrycznych. 2997

F. K N A U E I . 4 S Y N
L w ów , p l. KAPlYULłłY 3 .

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w en erjjczn  i gk< m ych  
R b *  1 0 1 * 8  I I  K- *,:kund- szPił- wied.k i l f s  & • l i  *9 f i l  £ # 9  i Iwo w  ord 8 — 10,12— 1, 
3— 6, w  niedzielą 9 —1, Ł W o * ,  U l. A S N Y K A  1 
(ró^ ul. Pańikiej). Telefon 4 8 —Ol. 36120

P £ £ € U J R $ £  ZA WIELE I C I J -  
JESZ SiE 6 S r ABimiTfEi -  
s i e m  c & d z i e & m i e  $ A m t m

287ł

Pcilz ięKouianifz
JW P a n u  Dr. P rym er.uszow i T ad eu szo w i W a  

i iC ll; fv ic z o w i,  z a ir ie sz k a łe m u  p izy  ul. Fredry 4 
r z z  JW Panu Dr. Brankow i U r o o , za bezin tereso  

w n e D rz e  prow adzenie nader ciężk iej operacji 
w rętrznej serdeczne zapłać wdzięczna  
36078 F y ,ia  K e h m

w e-

)
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A R Y  P I C K F O R D  - » i
w idzi si(j cyl':o o filn.sch-lc* losach, które zdobyw ają św ia t cały sw ą genialną konst u- 

kcją. — Ta .im joat w iasn te potężny dram at p. n. 36126

,,D O R G I A  V  E R N O  N "
który n iebaw em  w yśw ietlany  będzie w  kinoteatrze . A P O L L O " '

- Tajemnicza misia polityczna.
M c  iitiitgga iapoiishle^a — pamockilkiem 

kuum r^i.
(Telefonem od nasze! o korejpo.-deotaJ,

Warszawa (z). Dz!enn:karze amerykańscy 
wykryli przypadkowo, Iż zięć n kada japońskiego 
zajęty jest w jed|iym z hotelów nowojorskich jako 
pomocnik kucharza. Interpelowany przez owych 
dzienn karzy z ę e  mikada oświadczył z flegmą, że 
przygotowuje się do funkcji kierownika hotelar­

stwa japońskiego, kióre chce zreformować na sto­
py nowoczesne. Donosząc o tem dz*enniki amery­
kańskie zaznaczają, że cel misji zięcia mikada w 
Nowym Jorku Jest mmej oryg nalny, a natomiast 
więcej realny, czyli daja prze* to do zrozumienia, 
że misja jego ma ukryte tendencje polityczno.

--------------------------- i -------------------- ----------------------  -----

Z OSTATNIEJ CrlWILŁ

P a r t a a  raztira® a u re e t i s
S t s i p r a w i .

Balszg CssS zentiati kstssisarzs złajdaua.
(T rzydziesty czw arty dzień rozpraw y).

(rs) R ozpraw a dzisiejsza zaczęła  się p rzy  
w ielkiem  zain teresow aniu  publiczności o go­
dzinie 9‘55.

Zeznania sk ładał w  dalszym  ciągu pod­
kom isarz Kajdan.

O br. dr. L andau: C zy pan podkom isarz 
robłi kroki przeciw  O iszańskiem u także poza 
L w ow em . C zy pan zastanow ił się nad tem, 
że on nie musi ze L w ow a pochodzić?

Sw . podkom. K ajdan: Tak.
Dr. L andau : Co pan za rząd ził?
S w .: O dnosiłem  się w  tej spraw ie do T ar 

nopolu, gdzie by ł jakiś O iszański.
Robiłem w szystko  to, co m ożliwe.

Dr. Landau: Czy pan zwróci! s’e do innych 
oddziałów ini. przy starostwacli o wywiad w kie­
runku nazwa-ska Olszańsk-ego, np. do Sambora, 
Przemyśla, Kolomyji itd.?

św .: Moja kompetencja ograniczała s?ę tytko 
do terenu m. Lwowa.

Dr. Landau: Wkraczać poza Lwów em panu
nie było wolno, ale dowiadywać się było wolno.

Św.: W każdym razie 
prowadzałem wy w ad w e Lwowie 1 poza Lwo­

wem,
wywiad konfidencjonalny, badając, czy nic natra­
fię na ślady znajomości z Olszańskłną Bez skutku.

Dr. Landau: Czy Mykietyn by! pańskim kon­
fidentem?

Św.: Tak, do 9. wrześnią 1924. Ale nie miałem 
do niego zaufania.

Dr. Landau: On także do pana nie miał... 
Przow.: To nie należy do rzeczy!
Św.: Gdyby nie m;ał, to

byłby nie pisał o’ągle listów. 
Wiadomości jego były nieścisłe, często mylne.

C a le  ś c ię t a  Ifo ź e g o  

N a ro d z e n ia
sprawia Redakcja W ieku N o w eg o  jednem u  
ze swoich C zytelników . P om iędzy stu fan ­
tami, przeznaczonym i do rozlosow ania po- 
m iędzy biorących udz:ał v  rozwiązaniu  
św iątecznej szarady —  inajduje się jeden, 
który chroni szczęśliw ego udziałuwcŁ w  gro­
n ie rozwiązujących od  troski w ydatków  
św iątecznych.

Nr. 62 fantu, przeznaczonego d o  lo so ­
w ania zawiera: 10 klg. mąki pszennej, 5 klg. 
cukru, około  2  kip*. ryby, 2 klg. k ie łb n y  
wędzonej, 1 flaszkr* bongout, 1G0 papiero­
só w  egipskich, oraz 20 zł. g o tów k ą  na inne 
drobne św iąteczne w ydatki.

G iełdć lw o w s k a
Z dnia 23. listopada.

D o l a r  am er. w  wolnym  obrocie rozpoczął 
knreem 6*78 z1.. >s:ągając w  ciągu dnia r.a g iełdzie  
oficjał kurs i  82 zł.

T r a n sa k c jo  n l s k o ło w a n a :  Gazy Zacho­
dnie zł. P00, G azy w schodnie 8*50—9 '60 zł., Bank 
Polski 44-— zł.

T r a n s a k c je  w  a k c j .c h :  Z. B K. zł. 0-06, 
0-07; Bank H ipot. 0*31, 0-32, O 33; Bank Prżjm . 
014; Browary 7-57, 7-60, 7-65; C h< dorów 5*,0, 
5 1 5 ; Chybie 3*95, 4*00; Cegielski 10 0 ; Gazolinr 
1 *30, 1 35 ; Oikots 0*95; Parow ozy  0'23 ; Polska Na­
fta 0*21 ; Siersza górnicza 1*75 ; T esp 2*7.".

EironiKa Metąca.
REPERTU AR TEATR Ó W  MIEJSKICH. 

TEATR WIELKI.

Wtorek, 24. b. nr „Dziew czynu z Zachodu-'. 
Ceny zniżone. W\«tęp M. ?nv il '-iego.

śr o d ą , 25 b. m. „N ow i P anow ie". —  Ceny; 
zniżone.

C zw artek , 26. b. m. „M adam e B niterB y". -  
C eny znrżone. W y stęp  M. Sow ilsk legti.

TEATR NOW OSCL  
W torek , 24. b. m." „C odziennie © S-tej...’1. — 

C eny zniżone.
śro d a , 25. b. m. „M arietta11. C en y  twriżóno. 
C zw artek; 26. b. m. „Codzierat e « fMei..." — 

C eny zniżone.
P o czątek  przed staw ień  punktualnie o godzinie  

7.30 w cczorem .

PROGRAM  KASYNA I KOLA LT*. ART. NA 
BIEŻĄCY TYDZIEŃ:

W torek d. 24 hm. g jd z . 20: W tecaor dysku­
syjny. luz, Stan isław  S zczcp an ow sld  będzie  itó*  
w ił na tem at „Zagadnienie napraw y R zeczy p o sp o ­
litej11. W stęp  ,d la  członk ów  i w pf owaAeouS! cli g>- 
scl w olny . 4 *

C zw artek  26 bm. godz. 20: W ykład  Jaria Pa- 
1 and ow sk iego  p t. „Sentym entalna Ddytsęa (moja 
podróż d o  Grecji). Zniżki w stęp ó w  tyfin, w  przed­
sp rzedaży.

S Z P l i T f  potaniany
u firm y C h . S ? S E L t handel d :!ik a i£ s  itv 
L w ó w , L e g jo a ó w  4l. 56102

„DZIEW CZYNA Z ZACHODU*1 tvsy;wiiała o 
peia Pucciniego zo-stan e wznowiona w dawnej 
obsadzie premierowej we wtorek, prgywzłcgo ty­
godnia z pp. Platówną I Sowiiskim w  slównrci 
partiach.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE a? duszę śp. la­
na Kazimierza Michalewskiego, dyrektora b ura 
Woj. Komitetu LOPP.. wielce zasłużonego w spra­
wie propagandy lotirctwa w Polsce odbyło s'c w 
pon-edzia(ek dnia 23. bm. o godz. 8.36 *w kośclJc
OO. Jezuitów. Na nabożeństwie bylł obeccd tzJwpr 
lcowie Woj. Komitetu LOPP. z prezesem Rybickim 
na czele oraz grono przyjaciół i zttajomych n e-
0 d ż a ło w a ii cg o zm a r-i.ęgo.

POMOC BEZROBOTNYM. W ostaiftteh dniach 
interweniował sobiście w Warszawie. Przew odnł- 
’zacy Zarządu Funduszu Bezrobocia we Lwowie 
Dr: Durkacz o zwiększenie kwoty na pernrc d(a 
bezrobotnej inteligencji. N? skutek tcg,i Mimstor- 
stwo Pracy przekazało dalszych 12 .0 0 ., il .  Wy­
płaty - już v. znowlono.

Również pizedtużenie zasiłków ńfa robol *i- 
ków z 13 do 17-tu tygodni zostało pomyśtołe 
załatwione.

PORADNIA DLA MATEK11 Clio: ażezyzna 22, 

zaprasza' wszystkie matki, należące da „Poradni11, 
na pogadankę, która odbędzie -s‘ę 26 listopada br. 
W czwartek o godz. 5-tcj popol. Mńwić hęd&te 
Dr. Zotja Pilewska ,.0  chorobacii wenerycznych*1. 
Goście milo widziani.

MAJST ERSKI KLRS SZEMSKł WE LW O - 
WIE urządzony zostanie w najbhższyui czasie w 
Krajowym Patronacie rękodzieł i przemyciu, pjac 
Smolki 3, III. p. dla majstrów i czeladników. Nauka 
zawodowa będizie udzielaną w godznacłi w te e żer­
nych Bliższych informacji udziela się w  biurze 
Patm iaiu codżeunie od1 godiz, II do 2 w  południe 
do 30 listopada1.

id) WYPADEK Z AUTEM. Ciężarow-.n .al­
tem wojskowem nr. 4342 kierował wczoraj Karol 
Schneider, szeregowiec z 6  dywizjonu. Na t i. Ja­
nowskiej najechał on na miejską latarnię i siime 
ja uszkodzi!.

(d) ZATRUCIE GAZAMI KI OACZNYM1. W .  
t ionej .niwy w realności przy ul. Króte Lcsztzyń- 
siego 1. 35 Czysjsczonłt* jamę kloaczaą. Po otwarcu  
lejże wydobyły się tak silnie trujące gaLy, Sc* do­
stawszy się do* jednego z mieszkań zatruły Kata­
rzynę Fańko-wika, żonę sierżant i, oraz tej troić 
dzioc-. 1 okrtcrzY' *o trutd n: pospieszyli z pomocą
1 przśw róciii icli do .przytomności.
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Rtftrs dziecko z 
srrl! Jasi najple^nlełszsT

i U I  O N ,  Kpoważnhjąiy J o  g ło d o w a n ia  
w konkursie piękności dziecka.

VII. SERJA
1) N azw isko dziecka

2) N am tr  fotograf ji

T erm in  n a : s " la o ió  k u p o n ó w  u p *yv  a 
i  d n ie m  2  g ru d n ia .

1. 12 ofiary złodzieji padło 3zafka wystawo­
wa kupca Jakóba G Idharga. P o  roz! id u  
tejże zabrali oni 12 sztuk trykotaży dam­
skich i dziecinnych.

Równ ..ż włam ywacza wtartjnęU do 
szkoły im. Żółkiewskiego pr2y ul, Sadoumi- 
ckiej l. 70. Grasowali oni w kilku salach, 
w których porozbijali szafy i pozabierali i 
z nich różnego rodzaju przedmioty. {

Wielką też szkodę poniosła hurtownia 
tytoniu Nr. 9  Związku inwalidów przy u!. 
Skarbi, wskiej 1. 43. P o  wybiciu otworu 
w murze, w eszli do środka i zabrali dwa 
w rki tytoniu, wartości 1.1 j 4 zł, W czasie  
dochodzeń część  tytoriu, porzuconego przez 
sprawców kradzieży, znaleziono na strychu 
srjsiedn ej realności przy pl. Strzeleckim  15.

M s łS w te n  pray u!, Klodawej.
Kanssst przed s.idstu.

,1-tŚ ARESZTÓW AN«A. Do aresztów policyj­
nych wczoraj dostał się: Karolina Breiwleser, za. 
n.tesdkflla przy fi. sikarpowej 1. 5, posz'tki« ana 
przez p;ąty komisaijat, Michał Bawarski za kra­
dzież .kurtki na szkodę Jadwigi Kurzawy z Zwie­
si cnlaj Teodfera Ua-wTyinkówna z  Kleparora ?& 
awtwturę, wresztre Mkhai Kożlik, robotnik: miej. 
Zakładu w odoółgow ego, który w stajue pijanym 
iitjłbyw ał i bił przechodniów na ulicy.

(dl) LA WŁÓCZEUOSTWO po ulicach miast* 
zostań* areastawafii: Władysław Tarnalski, Michał 
M&sfo, doborowy złodziej, Władysław Szczepań­
ski, Mąyan Ribs, Karol Ołn ypiak i Mkiiał B td- 
riar*.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA. W torek  
34: listopad a: Artur Rubinstein, pianista. P ią irk  
21. listopad a-: Filip Szarf, s łtrzy p es (Nowy Jork).

2993

P O D Z ^ K O W A N I k , .
W ydiiał Stowarzyszenia polskich rękodz. 

i przem ysłow ców  „GWIAZDA" we Lwowie, 
składa fq drogą JWla możnemu Panu 1|JI33-
CeiBłl serd czne podziękowa­
nie za udzie eni. pozwolenia wystawiania na 
scenie GWIAZDY" wszystkich j go prac 
scenicznych bez opłaty jak egokolwiek hond’ 
t-arjum.

ZA WYDZIAŁ:
E u ę a r iu s i  P r e ł a i  P r c n d s z « R  ir z y k

sekretarz prezes»T —i ■■ r—«■a^na âw—w-.—t w

kłamania m  Lw m I?.
*(d) U biegłej nocy znowu we Lwowie 

wyda żyły się wypadki włamania, w czasie  
których sprawcy wyrządzili znewzne szkody.

Do mieszkania ogrodnika Michała Fre- 
dryka p .zy ul. Zborowskie i 1. 7 dosta się  
w nocy n eznany sprawca, jo  wybiciu szyby 
w oknie. Zabrał on dwa n we ubrania; 
płaszcz gu ■» owy, k rt ę nową z krym skin  
łołnierzem , dwie nary (rzewików, lakiery 
i w gotów ce 40 ) z *

Tak sam o włam ano s:e do mieszkania 
lzaka Kohna, przy ul. Alctnbeków 1. 11. Tu 
skradziono dwa Stefa ne lichtarze, srebrni 
łyżki i earę damskich bucików.

W id e pracy mieli włamywacze w leal- 
t ości przy ul. G ódeckicj 1. 73. D .^taw szy  
się m  podwó c, przez okno wtargi ęjj do rrde 
czarnt H eleny H Izma owej. Tu w dr-wiec  
wyrżnęli otwór i tą drogą dostali się do 5.;- 
siedn ego ski.-cu skór Mirc.J S-erlir.g, gdz e 
S K r s d i i  2  bale skóry.

Na pl. Biiczewskiego w realności rod

(d) Wczoraj podaliśmy już treść aktu oskar­
żenia w sprawie zamordowania Adeli i Sabiny 
f  Uesser przez Piiskasa Maneotlat

Tryounafowi przew odniczy rauca Dukiet, a 
jaku* wotanc! zasiadają radcy Malicki i Rutka. 
Oskarża prokurator Oilrtier, broni adwoKat dr. 
BrornU-rg i dr. Weissglas, poszkodowanych rodzi­
ców zamordowanych córek zastopuje adwokat dr 
Lano. lako znawcy lekarze-Dsyctilatrzy fungują 
dr. Demianowski i dr. Iwanowski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zeznawał Pin- 
kas Mancott, liczący lat 26, rodem z Warszawy 
Mówi powolnie, dość cichym głosem. Wiaać, że 

; jest bardzo osłabiony, a n» twarzy jego mocno 
zarośniętej odbija się pobvt w więzlei u N t  czy­
ni on wrażenia zwykłego mordercy, toteż wśród 
sędziów przysięgłych dało się zauważyć dla nie­
go współczucie. Oskarżony mówi dość d„brze po 

j polsku i nie stora się uniewinniać siebie, przed- 
! stawia jedynie przebieg całej sprawy cduośn!e do 

miiości, jaką zapałał do zamordowanej Sałzny 
PłiesŚM.

| ZEZNANIA OSKARŻONEGO.

I - Maagotł opowiada, że w Warszawie ukończył 
szkofę ludową. Rodzice jego mieli p;ekarnię, któ­
ra dobrze prosperowała, a gdy w 1916 r. do War­
szawy wkroczyli Niemcy, z  powodu rekwizycji 
musieli piekarnię zwinąć. Następnie z  wujem swo­
im prowadził małą piekarnię, a w r. 1919 powo­
łany został do służby wojskowej 1 przez dwa lata 
służył przy 11 dywizji. Po powrocie z wojska, 
wziął się do kombrojażerstwa towarami galante­
ryjnymi, a za teren handlu obrał sobie Lwów. 
w którym służył także w wojsku.

Do Lwowa jeźdzT co tygodnia, a gdy razu 
pewnego jechał ze swoim bratem Tobiaszem 
któi y wiózt do Lwowa płaszcze na sprzedaż, w 
pociągu zapoznali sic z Adelą FTesser, wracając 
% Raaomfa od swego narzeczonego. Następu'? 
obaj bracia z uią spotkali t ę  w e Lwowie i za 
poznali s:ę z jej siostrą, Sabbią

Gdy Maagott przyjeżdżał do Lwowa, zawsz 
widywał s'ę z Sabina i wchodził z uią w córa- 
bliższe stosunki i począł bywać w domu jej ro 
dz:ców. Pewnego razu dow-iedzial się od jakiego 
chłopca, żc Sabina ma narzeczonego w Ameryce. 
Na to ona mu powiedzala, że niejaki Abraham 
Gtilka chce pojąć ią za żonę i zabrać do Ameryki, 
lecz z tego 11-ic n'e będzie. Również rodzice Sabi­
ny wyrażali się lekceważąco o tym narzeczonym. 
Znajomość jego zranienTa się w miłość, a Sabina 
często m ówła mu, że go kocha. Pewnego razu 
Sab na przyszła do niego do liote'u, wtedy ją po­
całował i wszedł z uią w intymniejszy stosunek. 
Gdy potem przez lekarza dra Hojuackiego 
stwierdr/t, że Sabina jest w odmiennym stanie, 
uważat za swój obowiązek z nią ożenić s!ę.

Ucz.uc a jego względem Sabiny z każdym 
dn em wzmagały się Tymczasem tak rodzice, jak 
SalLna zwlekali ze ślubem, g on już rozpaczał za 
Sabiną, chcąc koniecznie liTeć ją za żonę i bardzo 
za nią tęsknT tak, że nie mógł już w normalnym 
tł'5 b:e prpWadzić s\vo'cli interesów handlowych, 

Gdi pewnego razu Sabina miała wyjechać do 
Ameryki, ogarnęła go rozpacz, skntk.ein czego

postanowił już raz skończyć. Odbył z  jej rodzi­
cami i z nią ostateczną rozmowę. Jednak znowu 
oni ze wszysikiem odraczali, więc Mangott po­
stanowił wycofać się, zwrócił jej iisty, a swoje 
oJebrał. '

Wszelkie aatsze próby połączenia s ę  z Sa­
biną zawiodły go, wobec czego postanowił on 
ewentualnie zastrzelić Sabinę, a następnie odebrać 
sobie życie.

Krytycznego dn a kupił w sklepG Ggdka przy 
pomocy znajomego Sidcersklego rewolwer. W ie­
czorem byl u Reg:ny llnim el, przyjaciółki Sabi­
ny, chcąc s'ę od niej dowiedz;eć, co porabia Sa­
bina.

Od? stamtąd wyszedł po sodz. U* w nocy, 
z przyzwyczajenia w roztargnieniu spacerował 
pod oknami mieszkania Ftiesscrów. Jakkotwietk 
nuW żal do tej rodziiy, że z nim nieodpowiednio 
postąpiła, z trudem panował nad swoimi ucrwanr. 
Była to dla niego straszna noc. Przyszło mu na 
myśl że Sabina w tej chwili śp' i n'e wie, co* 
a nim dzitge się. Wreszcie udał s?ę rta herbatę do 
kav»tarrv' „Elitę*4. Tu w jasno rAwłctłonym lokalu, 
przy- tonąc!* muzyki i c.gólnlc panującej wesołości, 
przws myśl przesuwały mu się różne obrazy. —• 
Mianowicie, ż.e pr/ez o-kno w lor. - da rrseszfatria 
rliesserów, ćakde ty rękę Sabinę i do niej strzela, 

oczom sura ginie.
Pod twn wrażeu>m wysrtedf z  kawiarni, udał 

się na ul. Miodową i tam dokonał swego czynu, 
a że zastrzelił iakże Ade’ę, o ifeja dowiedział się 
później.

Przewodu.: Kto naładował rer.H-płwcr'5
Mon.gctt: Zdaje rrri Se. że Siekierski.
Th-zewod.: To jest nicjasine. Przedetż pan pla­

nowa! i powz‘ął zamiar.
Mangołt: No, niech 1111 pau powie, jak. to ja 

riiafeni zrobić.
Przewód.: K*'edy u pana rcwstal stanowczy  

.rairiiai' zastrzelenia?
Mausott: U Re.tiny hintmel nie. Chciałem w y­

s ia ć  zamiar, gdy byłem p o i cknmii. Wtedy 
''enyślałeen sob c, że śoią, >v>ęc może zrobię na 
'rugi dzień.

Przswod.: Ile pan oddał strzałów?
Maugoit: W l&ę. że pan mnie męczy. — Już 

i l-owia-dsiałt-m.
Przewini.: Czy strzelał pan da Hermana, — 

brata Sabiny?
Mangott: Wtem, żc mówiłem „odsuń s ę ,  to­

bie nic złego nłe chcę zrobić". Rwafcnu się tylko 
wykonać to, co „potrsebowałem". Wiera, że mnio 
odrywane, a ją codałem ty*ko pokazać rewolwer, 
aby-* rmcć wełną drogę do Sabiny.

J^rzewod.: He pan oddal strzałów?
Mangcdt: W'ein tylko tyle, wielu byłem w 

mocy. Chciałem tylko Sabinę zastrzelić, a potem 
odebrać sofa e życie.

Na! tein przewodniczący radca Dukiet odro­
czył rozprawę do dziś rana.

e S P l Z E D A Ż  ' S P I R I T U S U

o n  d e n ?
L W Ó W . H Y M E tt  3 .  36076
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Szarada św iąteczna.
s s ^ g g i, *  z n a j d *  w  r e d a n i e ,

j O r i i f  a  z t g j g e o i ą  z a w s z e  „ m a iy j?
z  p l e r w s ! ? . ^  a i b o  z <Jjx- n g ; a  

D a  c i  t o n ó w  s z e r e g  c a ł y .
C a ł o ś ć  p o k a r m  b a r d z o  z d r o w y ,  
A  w i ę c  —  ł a m c i e  s o b i e  g ł o w y .

r o z w i e s z a n i e  p o w y ż s z e j  s z a r a d y  p r z e z n a c z a  „ W i e k  N o w y "  ( j O  P O  ^  j S C ‘' I 8 H  3

B W  S . O O  f a n t ó w ,  “* S
ł ą c z n e j  w a r t o ś c i  p r z e s z ł o  Ł O O O  Z ł  a  - u  t a  a O  w i c i e

1) 20 zł. g o tó w k ą ;
2) 10 klg. mąki pszennej;
3) K om plet p ow ieści W . N. złożony

z 10 tom ów  a to :
4̂  2 flaszki w ódki;
5) 5 kig. cukru;
6 ) 100 pap ierosów  egipskich;
7 ) Prenum erata m ies. „W icku N ow ego";
8) Kornel M akuszyński „W yc nanki";
9) 20 zł. gotów ką:

10) 2 klg. kiełbasy;
11) 1 klg. kaw y palonej;
12) 10 klg. mąki pszennej;
13) K om olet pow . W . N . złożony z 10

to m ó w ;
14) 100 grm. tytoniu  „Xanti“;
1 J 5 klg. cukru;
1 6 )  2 k lg .  k ie łb a s y ;
17) F ren . k w a r t „W ieku  ^ o w e ^ o "
18) 1 klg. czekoladek;
19) P ion B enoit „Koenigsm ai k" p ow ieś:;
20) O koło 2 klg. ryby;
21) 15 ?ł. go tów k ą;
22) 10 kig. mąki pszennej,
23 ) K om plet pow ieści W . N- złożony

z 1 0  t .

24) 5 kig cukru;
25) Prern. mies. „W ieku Nowesro":
26) 2 flaszki w ó d k i;
27) O koło 2 kig. ryby*
2 Ą  2 klg. kiełbasy;
29) 2 fl. wina;
3 0) Jan Tad. W róblew ski „Jaśnie Cham ­

stwo® p o w ieść ;
3 1) 1 f i ł  zka  w ó d k i;
32) 10 klg. mąki pszenne?:
33) 25 zł. go tów k ą;
34) Pren. kwart. „W ieku N ow ego";
35) 5 k ’g. cukru;
36) K om plst p ow ieści W . N. złożony

z '0 t.;
37) 100 pupierosóv/ egipskich;
38) A d. C z a jk o w sk i „p an n e Tulczy-

n ie“, w spom nienie o  „St. Szczę­
snym  Potockim ")

39) 2 klg. kiełbasy^
40) 1 funt herbaty;
41) O k oło  2 klg. ryby;
42) 20 zł. gotów k ą,
43) Pren. m ies. „W ieku N ow ego";
44) 10 klg. mąki pszenne';
4 5) 5 klg. cukru;

46) Tad. Mich. N ittm ann „3on op arte" ,
O pow iadania pOiskich w iarusów  
o  Cesarzu;

47 ) !5  zł. g o tów k ę;
48) ? klg. kiełbasy;
49 ) K o.npl t powieśer W . N. złocony

z 10 Ł;
50) 1 klg. kaw y palonej;

51 ) Stan. W asylew ski „O pow ieści dziew*
częce";

52) 100 grm . tyt. m acedońskiego;
63) 2 klg. kiełbasy;
54) 20 z?, gotów ką;
55) Prcn. kwart. „W ieku N ow ego' {
55) 1 litr bon gou t;
57 ) K om plet pow . W. N . złożony z Q t . ; 
55) 10 klg. mąki pszennej,
59) 5 klg. cukru;
00)  Wiktor M argueritta „Ulicznica" p ow  

w  2 L;
61) 2 klg. k iełbasy;
62) l O  K l g .  m ą * i i  p s z e n n e j ,  5

K l g .  c u K r u ,  o h o ł o  2  K l g .  
c r i i y ,  2  K l g .  K i e ł b a s y  
w ^ d z n n e j . l f l a s z K l  b o n -  
g o n t ,  l O O  p a p i e r o a ó w  
e g i p . i K i c ł i .  2 0  i ł .  g o n  »

63) 100 papierosów  egipskich;
64) O koio 2 klg. ryby;
65) 20 zł, gotówkę,;
66) Pren. kwart. „W ieku N ow ego" ;
C>7) 5 klg. cukru;
63) 10 kig. mąki pszennej;

1 69) K om plet p ow ieści W .  N  złożony  
z 0 t ;

70 ) O koło 2 klg. ryby;
71) Stan. W asyltw sk i „Spraw y ponure";
72) 5  klg. cukru;

i 73) K om plet pow . W . N . złożony z 10 t.;
74) 10 klw. mąki pszennej;
75) Pren. kwart. „W ieku N ow ego" ;

, 76) 20 zb gotów ką;
77) 106 grm. tytoniu  „X antia?
78) 2 klg kiełbasy;
7 , 1 funt herbaty;
30 ) 1 klg, czekoladek,
81) C k o ło  2 klg. ryby,
82 ) Stan. W a sj1 :wsl.i „Przypadki Króla

Jegom ości" ;
83 ) 100 papierorów  egipbk.ch;

, 84) 20  zł. g o tó w k ą :
85) Pren. kwart. „W icku N ow ego";
86) 10 klg. maki pszennej;
5 7) 1 litr hongout;
82) K om plet pow . W . N. złożony z 10 t>
89) 5 klg. cukru;
9 0 ) 2 klg. k iełbasy;
91) Pren. kwart- „Wicku N ow ego";
92) 100 g  m, tytoniu „Xanu'‘ ;
93 ) A nt. Ferd. O ssendow sk i „od szczytu  

do otchłani"; „
94) 5 klg. cukru;
95) 10 klg. mąki pszennsj;
96) Kom plet pow . W. N . złocony z  10 t<
9 7 ) 1 klg. kaw y palonej 
9 5 ) 2 klg. kiełbasy;
99 O koło 2 klg. ryby;

100) 50 zł. gotów ką.

1) Udział w rozwiązaniu powyższej zagadki biorą w szyscy stali Czytelnicy „Wieku 
Nw'. ego". Na dowod, że jest stałym  czytelnikiem  —  dołączyć należy do rozwiązania 
3 wycinki z zagadką z trzech rozmaitych dni.

2 ) Do wycinków i rozwiązania dołączyć dokładny adres.
3 ) Listy nadsyłać należy do „Działu szarodowego Wieku Nowego* w terminie do  

soboty 19. grudnia włącznie.
4) Listy — prócz zagadki —  nie powinny zawierać żadnego innego ziecema,
5) P U  B IL  I C H N I E . L O S O W  A N 1 S  o w yznaczone premie odbędzie się  

w niedzielą 20. grudnia, o g dżinie 11-tej rano, w lokalu „W ieku Nowego*1, Lwów, ul. 
Sokoła 1. 4.

6 ) Wygrane prcmje bę 'ą do podjęcia w poniedziałek 21. grudnia
7 ) W ygrywającym z poza Lwowa beda premje, względnie ich ekw5wa!«nt, or*** 

słare  pocztą.
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K t a a n i s  da jab lg ra  Jarzyny.
(d) W  sprawie onegdlajszego włamania do 

sidapu jubilerskiego Jarzyny przy pi. Mar]ac.kitn 
w hotelu Europejskim, śledztwo jest dalej ener­
gicznie prowadzone. Szkoda łączna wynosi 70 ty­
sięcy złotych. Urząd śledczy wczoraj drogą telefo­
niczną o tem włamaniu zawiadomił wszystkie 
urzędy śiedcze w  państwie, podając równocześnie 
spis skradzionych przedmiotów.

Mianowicie skradziono- 3 pary kolozyfków 
z per tam i brylancikami: 2 pary kolczyków z  bry 
ki-fctaml o wadze 2  karatów i półtora karata; parę 
kolczyków z szmaragdami i bryiantalmi; 4 pier­
ścionki z szmaragdami i brylantami; 10 pierścion-

i ków z brylantami, JO broszek z szafirami, bry­
lantami i perłami; 30 broszek różnych formą 
i wielkością; 50 pierścionków z rylantami, szafi­
rami i szmaragdami; 2 0  sygnetów męskich; .złotą  
papierośnicę; 3 pary kolczyków z szafirami i bry­
lantami'; 2  złote zegarki .Omega", jeden kryty; 
złoty zegarek branzoletowy „Omega"; 5 tore-bck 

i srebrnych; 5 w isorków z brylantami; 5 par pod­
łużnych kolczyków; 20 papterośnic srebrnych; 10 
brauzolet złotych z kamieniami; 2  szsuirkii pereł, 
orleańsko# i barokowych; więuszą ilość brylan­
tów, szafirów i rubinów, pozawiianych w pa­
pierkach.

MmU do oipi MM
Szalka esrusWw przed sactam.

wując na ten cel sześć tysięcy dolarów, lecz pod 
warunkiem, że fabrykacja -odbędzie s f  u niego w 
ioimi w Łodzi, dokąd też wyjechali wszyscy  

j oskarżeni.
Takie to historje wczoraj przed sądem opo­

wiada! Horn, poczem przewodniczący przerwał 
rozprawę do dziś rana.

MOŻLIWOŚĆ ODROCZENIA ROZPRAWY,
Z całego -szeregu zamiejscowych śwadków, 

kilku najważncjszych nie jawiło*-sżę w sądzie. 
Ponieważ prokurator oraz obrońcy obstają przy 
tern aby ich koniecznie przesłuchać, gdy tylko 
oskarżeni złożą swoje zeznaira, prawdopodobnie 
rozprawa jutro będzte odtoczona.wrjłr.m̂ —-- irminwiai | nn_.-..   _______________

KrociH a scortow a.
PIŁKA NOŻNA.

WYNIKI ZAMIEJSCOWE.

(d) Już w wczorajszym numerze „Wiekui 
Nowego" podaliśmy akt oskarżenia, jaki został 
odczytany na rozprawę przeciw oszustem dola 
rov, ym. Dla uzupełnienia wczorajszej wiadomości 
należy zaznaczyć, że rozprawę prowadzi raJoa 
D w-orzak, Jako wctanci zasiadają radej Dr. Lo- 
cker i Młynarski. Oskarża prokurator Ogonawslk'-, 
a bronią adwokaci: Władysława Horn% dr Akser 
i dr. Pieracki; Samuela Auchmana i Dawidiai Gur- 
stelna — dr. Kibitz; Izaka Gera — dr. Roller; —• 
Dawid Holzman zaś breni się sam, bez pomocy 
adwokackiej.

Na samym wstępie rozprawy dr Kibitz pod­
niósł zarzut niewłaściwości sądu, gdyż w tej 
iprawic wyprzedziły dochodzenia sądu w Kowlu i 
Piotrkowie. Trybunał jednak w niosek ten odrzucił.

ZEZNANIA HORNA

> Wobec tego pierwszy z oskarżonych zezna­
wał Władysław Horn Jest to rosły mężczyzna, 
ubrany w angielskie ubranie. Mówi ze swadą i zu­
pełną pewność ą siebie, gdyż n-ieraiz już odpowia­
dał przed niejednym trybunałem. Oczy jego zdra­
dzają chytrość. Mówił wczoraj przez pięć godzin, 
w czas;o czego chwilami spoglądał na swoich 
obrońców, czy zaciowclen" są z jego zeznań, któ­
rym z ciekawością przysłuchują się żony i rodziny 
oskarżonych. Są to przeważnie elegancko ubranie 

-kobiety, zadcwelo-nc } ttśmtechrH ęte. Niezwykłe ty­
py kobiet rosyjskich,

ZŁE DUCHY, I
Naturalnie Hcrn wypiera się. wszelkiej W,by i 

t wiprdzi, żc jpgy złym duchem byi ,(nirstein,, obok 
którego zajął miejsce Maks Pe'di z Potrkowa — ' 
ścigany obecnie listami gończymi. Horn przedsta­
wia s-ie-b e iako irewinnego baranka, który raczej 
w ty m procesit powinien być świadkiem. Tak 
samo oskarżony Horn dziwi s'ę. dlaczego iBer-ko j 
Woililtried z Lublina nie otrzymał aktu oskarżę- j 
nia, tylko jest powołany na świadka, r-rzyczeni 
podnosi, że brzydką rclę w tej całej sprawie ode­
grała rodzina Friedmanów ze Lwowa przy ulicy 
Pudłowskiego i. 6 . zwłaszcza młcda Tusiai FricJL 
lnauówua. która równ'cy, będzie słuchana w ch a-! 
rakterze świadka.

MASZYNKA I „KROFLE“.
Dalej Horn opowiada, że Gurstoi-n przedistawł 

mn się. iż w Rosji by! zajęty w mennicy, a wie. j 
czorami w domu tą samą czynność wykon. dla... 
siebie. Oli to Hornowi prz.edstav.it „maszynkę" do 
odbijania dolarów, którą w rzeczywistości była I 
ma-szynka do ulialacji, i zaproponował mu fabry-1  
kacją, ha co Horn zgodził s:ę, aby widzieć, jak to 
się robi, co też zgodę swoją uważa za .mietak- 
towny krok“. Pierwsza fabrykacja odbyła się w 
P jtrkowie w hotelu Wi>eifek*m. 'gdzie Gursteiu

Seidll pokazali mu wyjęte z „maszynki" dwd 
sfabrykowane dolary zmieniane nąsstępn'e w ban­
ku, które nawiasem mówiąc, bvty orygnalne, —- 
Zachęcony Horn taką doskonałą fabrykacją przy­
stąpił do ich spółki na 40 procent i włożył do 
tego interesu 100 0  dolarów, poczem dał jeszcze 
2 0 0  dolarów na zakupienie „kropi “ do „maszynki" 
to- jest 'potrzebnych mcdikame-ntów, a w rzeczy­
wistości oszuści kupili w aptece „oiejeic gożdżko- 
w y“ i ,,ch,'ń-sikit kropie11

OSKARŻONY ŚWIADKIEM FABRYKACJI.
Do tcigo interesu Horn włożył jeszcze 1600

zł., a wreszcie 1750 doi., które włożono dk» „ma­
szynki" celem odbicia:, a gdy po sześciu godzinach 
je wyjęto, były spalone. H en  na widok tak. ej
straty zemdlą;, lecz oszuści pocieszali go, że je­
szcze on „odbije się", bo medjkameńta czyli 
„krople11 nie były d.cferc. Gurstein na nowe „kro­
ple11 wz'ąl od Horna jószcae 70 JTarów, puczCm 
za kupnem tychże jeździli do Stanisławowa i wre­
szcie we Lwowie w hotelu , Podolskim11 przystą­
pili do fabrykach w „inny sposób" bez pAnoćy
,prasy11 i .maszynki11, w czeni już udział brał

także Auchtnan. W- hotelu oszuści odbili nagi od 
szafk pokojowej, p. dożyli ją na podłodze, a pód 
nią włożyli w- kopercie dolary celem odbić,ią. Na 
.tej to szafce

kazali Hornowi siedzieć przez sześć godzn  
i w ten sposób sobą przyciskać odbitki, sami za-ś 
zttntkpęl go w pokoju i -wydalili się z hotelu. Po 
niejakim czasie,^ Horn. wlećasteny ciekawością, od­
sunął szajkę i zasiądnąl do kopirty, a w  niej 
znalazł jedyne białe papierki. WłJząc oszustwo 
Horn pobiegł do Friedmanów, u których schód,zdi 
się fałszerze. Tu po wielkie; awanturze Friedma­
nowie oświadczyli, że szkodę mu zwrócą, czego 
jednak nie uczynili. Wreszcie dali imi 400 dolarów 
a na resztę weksle.

DALSZY s p ó l n ik .
Aby Horn „odbił srę“ wyszukano nowego 

spólnika. By! nim niejaki B :srner, dyrektor firmy 
A- Gross w Bielsku. Ten dyr. Bismcr po odbyciu 
konferencji w obecności dyrektora Siczą i Gross- 
mana zgodził się na ngzystąpieiKe do spółki i tam 
w B:elsku znowu próbowali „fabrykację" przy 
pomocy szafy, na (ćtórej tym razem siedział jakiś-1 
wywiadowca porcyjny. „Fabrykacja" na próbę 
udała się „odbito11 bowiem jeden banknot dola­
rowy i 2 0 -złotowy, które w orygmałaeh oszuści 
sprytnie podłożyli.

DYREKTOR I FABRYKANT.
Zachęcony takim dobrym warnikiem dyrektor 

Bismer wciągnął do spórki Kollersteiua, fabrykan­
ta dywanów w Bielsku, stale zamieszkałego w Ło 
dzi. P& odbi tej konferencji aż w Równem fabry­
kant Kollerstein przystąp'I do fabrykacją ofiaro-

KRAKÓW. •*

WISŁA-PODGÓRZE 5:0 (2:0). Błjkue zw y­
cięstwo W siy nad twardym Podgórzem. Dwie 
brainsi strzel ? Reyinan I, po jednej Rcymau Hf, 

[ Kotlarczyk i Żelazny.

CRACOVIA—ZWIERZYNIECKI 2 :2  (2 :0 ). —
Cracovia inimo 4-cli graczy rezerwowych po 
ostatn ej klęsce z 1F'C. skompromitowała się po 
raz drug\ osuągając z drugwklasowymi zaledwie 
wynik remisowy,.

CRACOYIA REZ.—JUTRZENKA RLZ. i j t  
( 0 :2).

OLSZA—KROWODRZA 6:3 (2:3).

LEGJA- KRAKOWIANKA 3:3.

WARSZAWA.

VARSOVIA-SKRa 6:3 (5:1).

LEGJA—MAKKABI 5:2 (3.0).

KORON A—ORKAN 4:0 (4:0).

KATOWICE.

POGOŃ—DIANA 3:1 (3:1).

IFC. KATOWłCŁ-KOLEJOWY KS. 7:3. 

ORZEŁ— KATOWICE 06 3:1 (3:1)
POZNAŃ..

SPARTA—POSNANJ K a Ą  (2:2).

POGOŃ—58 PP. 3:2 (1 :2 )
ŁÓDZ.

LKS.—WIDZEW 3:0 (3:01.

WKS— HaKOAII 6 :1  (2 :0 ).

DO PRZEPROWADZENIA DOCHODZEŃ w
sprawie kwitnącego we Lwowie zawodostwa 
wśród foottmllistów, zo-stał przez PZPN. wydele­
gowany p. Szyc z Poznania.

Mamy nadzieję, że sprawa ta zostanie w naj-
bl ższym czasie wyświetlona i wydane zostaną
odpowiednie zarządzenia, zapobiegające kompro­
mitacji naszego footballu za graircą, która kpi z 
nas, nazywając nas krajem najbardziej z-akaptu- 
rzonego profesjonalizmu, w którym robi się 
„wszystko11 (!!), by mieć gotówkę na opłacenie 
graczy.

isczfefny redaatar :
SkO N iS! A W 

0  dpo w iedzfebiy redaktor ! 
JÓ Z cP  K R 2 Y S 7 T O F f> m r %
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( f  a t t e d z l n y  E x t.0 c f .5 r .
JaK ubierać się  powinna KoLitta, htóra przeKrocz^ła trzydziestkę. — Letf la  krepa, c m altr a ’y 
wełniane. — Najnowsze modele suKien tego typu. — Moda a klejnoty. — Szeroaa >. —

Szale z monogramami.
żabot z crepc gcorgette w kolorze ivoir, w  jakim 
jest koronka.

Ta suknia może być z materjatu w kolorze 
czarnymi lub ciemno—zielonym.

Do model u w pośrodku ryciny może hyć uży­
ty jedwab bib materiał jedwabny (lecz jedwab 
miękki, spływający, jak wcina, wzdłuż 1 n;i dala).*  
Krój płaszczowy, krzyżuje s:ę na ukos, a zamyka 
suknię na kilka guzików. Stebnowane szyny id4 
z prawego ramienia na ukos w dół, łącząc s ę 
z potrójną partją godets, które obszyte są futrom 
i tworzą małe drzwony.

Należy tetż zauważyć, że te godets uzv. onoe e 
można będzie przy zmianie mody zdjąć i zastą­
pić limem przybrali em. (Suknia taka1 da się v, ięc 
bardzo łatwo przerobić).

Nidzwyklo dyski etn-ą formę dzwonów wyka­
zuje modal trzeciej na rycinie sukni. Jest to ty­
powa sfekpia dla starszej damy (od 30 do 50 lat, 
zafożnóe od tuszy!). Można ią też w szyć z mate­
riałów uzyskanych pc rozpróciu dwócn niemo­
dnych sukien jedwabnej i wełniastej, lub aksami­
tnej i koronkowej. Widzimy tu bow cm dwojc.ki 
materiał — kombinacja wyśmienita

(?) Dla figury idealnej, znaczy to idealnej 
w dzisiejszym pojęciu, (bo malarze z epoki rene­
sansu orzekliby, żc tak smukłe sylw ety kobiece 
są stanowczo antklasyczne), nie trudno wybrać 
właściwe nmdelc, które przepisuje moda na teraz. 
Snmkłość oocwiąziuje dalej pomimo, żc objętość 
sukni od1 doiit jest wcale pokaźna1 i wynosi nieraz 
parę metrów.

Cóż jednak począć, jeśli po przekroczę niw 
trzydziestki kształty stały się pełniejsze? Absolu­
t n i  potępić należy' te panie, które przeprowadzają 
forsowną kurację „odtłuszczającą**, przyuzem dzie­
je s ę  to kosztem zdrowia1 i tadnegr wyglądu. — 
Chcieć gwałtem schudnąć, gdy'1 kształty są ruben- 
sowskic, wydaje mi się wprost gtupic. Kuracja! 
baka nie wychodzi na dobre. Skóra1 i mięśnie 
wiotczeją, -twarz staje się szaro -żółta i pomar­
szczona!. oczy tracą blask. Zamiast sięgnąć do ta­
li ej kuracji, uczynią punie znac/mc lepiej jeśli do­
bierać będą do swej figury modele?* które uczynią 
sylwetę smukiejszą. Błędy figury będą stanowczo 
ukryte, jeśli sukira dobraną zostanie należycie.

A więc przedew sz vstk'em wybrać modtel 
sukni, która ma „dzwony" jedynie po bokach lub 
z przodu, a nie dookoła. Najlepiej jednak uczynią 
panie niskiego wzrostu, lub krępe, jeśli. zrezygnują 
■/. wyraźnych dzwonów, a zadowolnią się owemi 
goteds, umicszczoiicmi poniżej 1 nji b!oder w for­
mie u góry bardzo wąskiej, jak 11 trzonka zamk­
niętego szyldkretowego wachlarza.

Niezależnie od formy, uważać też należy, aby 
ma-terjał, z - którego suknia- ma być uszytą, był 
odpowiedni. Wiele pań mylnie przypuszcza, że 
im cieńszy1 materiał, tem smuklej będą w takiej 
suknie wyglądały. Wybierają crope maroeafn lub 

r crcpe_-gcorgettę, fuiar lub mjcieńsze jedwabie. 
Należy uważać, aby' materiał układał się iiń^kko 
i spływu! wzdłuż postaci bez załamywań. W w eł­
nianej sukn», jeśli materiał' jest rmękki, stanowczo 
smuklej się wygląda, 11';/, w sukni aksamitnej mb 
jedwabnej. Odradzamy stano w az-tj--taftę. Jeśli musi 
być iedwab, to miękki.

Ważny także będzie kolor sukni. Unikać nQL. 
Icży barw jaskrawych i materiałów wzorzystych, 
ieśł:. Iligura nie jest zupełnie smukłą.

Z kolorów polecić można przedewsaystrem  
kolor czarny', który znowu stał się bardzo modny, 
dalej ciemno—zielony, cieintioi—bronzowy, wre­
szcie liliowy z odcieniem parmeńsklcli fiołków.

Przynosimy dzisiaj w naszej rycinie trzy 
modele takich sukien, których krój ma tę koszyść 
że czyni sylwetę o wiele smukiejszą.

Pierwsza w tej grupie suknia wełniana, ufczyta 
w formie płaszczowej, przecięta jest w taJji, nisko 
imiicsziczonej. W tern miejscu umieszczoną została 
.tronika. której zadaniem dawać złud/.erde, że linia
i.gury icst smukiejszą. Głęboko w oół sięgający 
kołnierz szalowy ma również za zadanie „wydłu­
żyć" sztucznie 1'niję. ‘Kołnierz ten jest nakryty 
gipiurową koronką, elekt, który powtaTza się u 
dolnej pertfi rękawów. Wycięcie u szyi wypełnia

Najstosowniej będzie wyglądała! ko.mbhiasfa 
materiału koronkowego z aksamitem. Naprzyklad 
czarny lub cenm o—lilia aksamit — koronka czar­
na lub demno—złota. Rękaw koronkowy, w ten 
sposób Skcmbinowany, Jak te. podaje rycina, spra­
wi, że najsilniejsze ralnię uzyska smukiejszą linję. 
W! formie plastrcmu skrojony przód koronkowy 
służy Jako pcdstaiwa do aksamitnej sukni płaszi zo- 
wej. Boczne dzwony rob! się z koronki, lecz nie 
powinny być sute. Ich objętość powiększy do 
budzenia szczegół, że dołem są ob zyte futerkom, 
irzez co „opadną" dokładnie i nie będą się plą­
tały z powodu wiotkości koronki. Futerko ścragn e 
■owiem koronkę w dół. Boczne skrzydła płaszczo- 
vej tej sukni aksamitnej wiąże szew, roboty po- 
.amenteryjnej. Jeśli koronka jest czarna, to szu w, 
trzymany jest w tym samym kolorze, jeśli ko. 

■ointka stare—złota, sznlw dobiera się w kolorze 
1 emno—złotym.

Obecna moda narzuciła paniom noszenie klej­
notów , którycH przedtem n c widziano. Do laski 

•owrócTy brpjnpoletj^ Ale muszą to być szerokie 
Łnjęcze ze złota lub srebra, zdobne w monogram. 

rfA-nże być wyryte także imię właścicielki), Bar- 
/ iz/o modną formą bransolety bidzie łnąpns.sek 
:|eroki z pojedynczycb ogiitw zlotychu każde ogni. 
■'} pokryte enmlją w innym kolorze.

Szal, zdobny monogramem srebrnym lub 
łotym, albo utrzymanym w kolorze sukni, to naj- 
ipwsza ozdoba do kostiumów i płaszczy.'
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Dr. FiLIP H A l f f l l
latem w Lubien'u 36111

w e  łWoV ?s  pn?R B i8 ’]> lE ;a  1 3 ,
W  cboreoacli skórnych i w enerycznych dla <ol>i pt

Ię fiegma ilttetólEWliwi it rri
Centralna). Telef. 31-30, Leczenie lam pą kw arcową.

34513

ELEKTRYCZN E

2ELMKA
jokoteż garnuszki po zł. 1 3

„ L U M E N 14
LmiSui, pi Ma'Jacl.1 ł.

501. TANIEJ ^
n  »  skiadsle Siiirla unym sprzedajemy uura- 

nla męskie, dziecinne ora: hurtdi, ranlany
n a  d o g o d n y c h  r a ‘ » c h  3610(

A F .B E C T  i B A ilO N
Lw&w, L Jgjonów 37, w podwórzu.

Obu v!e za im rm
pa ttofelki lakierow e z  praw d ziw ego  lakieru ZŁ 14*— 
bucik i dam skie szaw ro i boxr>wc od  „  17 50
B uciki mą kie boX owe gw arantow ane ,  17 ó0 
O b u w i e  dziecinne, kalosza i Anieoowce w  wielicim  
3070 W) boi ze  polec firma

f ,  S C H N E I D E R  l w f r & ,  l i .
( Y a n io  b o  » t h ń d  p r z e z  s i e : l ) .

Ot 313 li! iśtiia lip
technicznie i pow iększona — w ytw órnia

ulepszona  
tecnniczn is 1 pow iększona — w ytw ó  
pieczęci kauczuk owych oraz Zakład .

_  £7- Roman HIHIIH
Lwów, u i. ie g jo n & w  I. SS (ur p  J a a iu ).
A genturom  s t a m  il z  prowincji znaczny rabat.

t / w a g a  n a  łr a l  ą i  a d r e s !  2654

A M E R Y K A Ń S K I E

d r ą ż k i  sio s t o r
św ia tow ej m irki .H artsh orn  U , S . A .“ 

T r a w ^  m c r s K ą ,  s ł t o s i e f r ,  w sze lk ie  przy- 
bory t s p i c e n k i e ,  oraz to n e r y  żelazne —  r o U tr  
Skład tow a ró w  ż-rlamycU KlrSChKÓfSJ«
L w ^ w ,  S e r b s k a  13. 3001 a s k  z a  b  1 0 3 3 .

SEinray do szycia
najnowsrych system ów , 
cziści sk ładow e tychże, 
oizybory do k r a w i e c z y z n y  

ó jd | i c io  robót r - c z m - c h  p o i c c a

I  s§ft. K A U N O li
S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c  a

' '  w b % W m \ \ ł M . m i
Przyj mu e ró w n ież  m a ­

szyny d„ m p r n w y .  36075

RU TY NO W A N Y  rO itroW B f h ffiftlow y  b ra n ż y  sp o ży w cze l. — 
w lad a jacy  iezykatn i po lsk im  I nletm ’eck lin  w  stó w ie  I p i­
śm ie . k o r v  d .ty c i .c z a s  p raco w a ł w  b i te m  z a b o .a t  p ru ­
sk im . zna  spó łd z ie lczo ść , p rzy jm ie  p osadę  m a g azy n ie ra . — 
k s ia ż k o w e z o  l r b  k a s je ra . L is ty  do  A dm : W ieku N o w e lo
pod H A N D L O W IE C . gsH99

Z D uL N A  k raw czy n l p o szu k u le  sz y c ia  w dom ach  p ry w a t­
n y c h . Z g ło szen ia  U st. WISk N WARUNKI " R Z Y S 1 E P N E ;

  ------- - ------      -  '5885

W  A PT E C E  L I T  D R O O U E R JI O B E JM IE  P O S A D Ę  IN TF.L: 
PANNA Z D tU G O L E T N i*  P R  AKTA A. SAM O DZIELN A  
REU K PT A R JU SZ K A . Z g łoszen i*  2 podaniem  w aru n k ó w  pod 
K : S : W IE L IC Z K A , A PT EK A  SALINA RN A. 3013

M ŁODA o so b a  p o s iad a laea  V k las g lm n: i s sk o łę  h and low y  
po szu k u je  posarfy. Z g łoszen ia  pod H : 0 :  do A dm : W ieku .

   ------  --------------------  JJ6C99:

S Z O F E R —M ECHANIK, w y zw o lo n y  Ś lu sarz , z dobrem ! Swi*— 
d ec tw am i po szu k u je  p o s a d y : Z g łoszen iu  pod  ZD O LN Y  do 
A dm : W ieku  N ow ego . —  26094:

O SO B A  In te l: w i« k  ś re d n i. po szu k u le  p o sa d y  k as je rk i b lo ­
kow ej lub  za  rz ą d u  kuchni re s ta u ra c y jn e j, ch e m ie  obejm ie 
z a rz ą d  dom u, s z y ję  b a rd zo  d o b rze . R efe rencje  p ie rw szo —
rzęd n e j firm y  la k  najlep sze . Z g ło szen ia  do A dm : W ieku  
pod ZAUFANA. 36083:

M ŁO DY  pom ocnik  fry z je rsk i p o szuku le  p o sad y . L is ty  pod
F R Y Z JE R  do A din: W ieku . 36077;

ZD O LN A  K RA W CZY N I z k ro iem  p o szu k u je  s z y c ia  w  d o ­
m ach  p ry w a tn y ch . Ł askaw o  z g ło sz en ia  lis to w n e  pod BERTA  
do  A dm : W iek u  N ow ego . 36072:

PAN IEN K A  z  7 -mi o k la so w a  szk o ła  w y d z ia ło w a  p o s itA u ie  
m ie jsca  do dzieck a . C h e tn fc  na w y jaz d . L is ty  do A duiin : 
W iek u  r-od RU TY NA . 36070

M ŁO DA  le p sz a  o soba p o s tu k u je  p o sa d y  w re s ta u ra c ji , k a— 
w ia n u  lub  w* cu k ie rn i, ta k ż e  na w y ja z d ; T erm ebauni 
L w ó w , L w o w sk a  72. 30066:

L E P S Z A  s łu żą cą  pó jdz ie  do po rząd n eg o  dom u do w s z y s t­
k ieg o  lub do d z ieck a  i do  n ap raw k l dom ow ej. I . is ty  pod 
L E P S Z A  SŁU ŻĄ CĄ  do A dm : W iek u . 36061

O DDAM  15—le tn ia  s ie ro te  do k raw czy n l lub  /do p odobnego  
za ję c ia  z a  w łk t i m ieszkan ie . L i'sty  pod  S IE R O T A  M m : 
W ieku  N ow ego . 36033:

W IED EŃ K A , ru ty n o w an a  w y chow aw czyn i p o szuku je  p osady  
do dziec i zna  aie t e i  tv* g o sp o d a rs tw ie . Ł a sk a w e  z z ło — 
szen ie  <lo A dm : W ieku  pod RUTY NO W A N A  W Y C H O —
W A W C Ż Y N I. — 36047

NIEMKA p oszuku je  posług i do w sz y s tk ie g o  łub do d z ie c i:  
L is ty  ped  S T E F A  d o  A dm : W feku. 36042

RU TY NO W A N A  BO NA , w y ch o w aw czy n i z  szy c iem , p o szu ­
ku je  posadę  d o  le p sz eg o  dom u. ew en tu a ln ie  inoże p rz y ­
go to w y w ać  s ta rs z e  dziecko  do sz k o ły . Z g ło szen ia  d o  A dtn: 
W ieku  p od  H ALINA. 36027:

SŁ U C H A C Z  P R A W . m a]acv  p ra k ty k ę  b iu ro w a , b a rd z o  zdolny  
n au c zy c ie l, p rzy jm ie  lekcje  w e L w ow ie  lub za jm ie  sle  
ca ło ro czn ie  p rzy g o to w an iem  do egzam inu  rw w si. Z g ło ­
szen ia  pod POtfETNY do A dm . W ieku . 9305

BIEDNA ZA R O B N lC A  Z D ZIECK IEM  nie in a laca  dachu nad 
g ło w a , b ła g a  o p rz y ję c ie  je! do kam ien icy , w  c h a ra k te rz e  
d o z o rc z y n i; będ z ie  p raco w ać  zu pe łn ie  b ezp ła tn ie . A dres: 
K az im iera  C za rn a . F ra n c isz k a ń sk a  17. 9300

IN T E L : osoba p oszuku je  m ie jsca  do sp rzą tan i* . Ł asl& w e
zg ło sz en ia  pod PORZĄDEK d o  A dm : W icku . 9307

rtA Ł Z l iSTWA:
BA RD ZO  p rz y s to jn a  panna , p o s iad a jąca  sto p ień  ak a d em ic k i: 

na s ta łe j p o sad z ie  z  p ła ca  400 z ł. m ieś , m u zy k a ln a  kom  — 
p le tn ie  u rząd zo n ą  z  w y p raw a  poślub i h it . u rzędn iku  p ań s tw  
lub  o fice ra  ew eu t. h ez d z . w dow ca la t 30—40, z  s iedz iba  
w e  L w ow ie . LTsty pod IN TEL IG EN TN Y  do W ieku , 35823

M ATRYM O NIA LN E to w arzy sk ie  pism o ..F o rtu n a  — V e fsa l“ ; 
n r . 59 w y sz ed ł. E g zem p larz  60 g ro szy . O g ło szen ia  do  n r.
60 Drz.yJ.inu la  Już R ed a k c je : K raków , R ynek  11: L w ó w  — 

j B uchstiib , L eg ionów  21, — 2883

J D W U : m łode sy m p a ty c z n e  panienki pozna ją  w  ce lu  m a ta : 
; dw óch  panów  na s ta n o w isk a c h : L is ty  do A dm : Wi‘eku dla

B  LUN DYMKI i B R U N E TK I. 36097:

SEPA RO W A N A  !at 30, e leg an ck a , s y m p a ty czn a , a le  b iedna, 
pozna p a n a  d o b re g o  c h a ra k te ru  w  celti m a ta : Z  l is fam i do 
A dm : W icku  pod G W IA ZD A . 3608Ó:.

F OSAD t  C SZ JKUJA
IO O L N A  KRAWCZVN-l p oszuku je  szyci*  po dom ach . L is lv  

# 0d D O M O W E  SZY CIE do A dm ; W ick a . 35694

ZAM OŻNY, 25 lu t. z  w y k sz ta łcen ie m  akadem ick i cm  cz ło w iek  
ta  d ro g a  '.m ig n ie  poznać  p rz y s to jn a  In te l: panne do la ł 
22, narcvlowv»ść o b o ję tn a ; m a łżeń s tw o  nie w yk lu czo n e . — 
Z g ło szen ia  p isem ne o k az ic ie low i le g : 1623 do  W iek u . 36067

21 LE TN IA  BLO N DY N A  m a 11-gi Ii'st do o d eb ran ia  w  A dm : 
W iek u  N ow ego . — 36052:

iJSS Ztf^BCONO 3 gE3ftLBZ3PMSBaaSi
U NIEW A ŻNIA M  .skradziona k s iąż eczk ę  w o jsk o w ą w y d an ą  

p rz e z  P :  K : U : K aJls*. na n az w isk o  Llcfcer A ch te n tu ch : 
"            35974

P IO T R  K A SEJ z  B rze g ó w , u u ie w a in U  k s ią ż k ę  w o jsk o w ą  — 
w y d an ą  p recz  P :  K : U : w  S a m b o rz e ; 3017

UNIEW A ŻNIA M  zg u b io n a  le g ity m a c ję  ! k s ią ż k ę  w o jsk o w ą  
n a  n az w isk o  W ła d y s ła w  P o p o w icz , L w ó w . 36086

ZG U BIO N O  idokuntenta w oislcov/e i o so b is te  w ydane p rz e z  
P :  K : U : S try j,  u n iew ażn ian i. Jó zef P ie ro ż e k , 36084:

ZG U BION Ą  I un iew ażn ioną le g ity m ac ję  m ięd zy  uł. C hod­
k iew icza  a S y k s tu sk a . „Z w iązk u  tea trów ' w ło śc ia n sk ich M; 
z w ró c ić  n a leży  za w y n ag ro d zen iem : BTelow skiego N r: 4 : 
I I :  p :  W P : B a r to s iń sk i. 36069:

SKRADZIONA k s iążk o  w o jskow ą na nazw isk o  F ed o r*  Z w a— 
ry c z ą , sy n a  F iiipa  z  U h ry n o w a , p o w ia t K ału sz  roczn ika
1901 — u n iew ażn ią  s ie : 36062

U NIEW AŻNIAM  doku n ten ta  w o jsk o w e  w y staw io n e  na  n a ­
z w is k o  podch : M arian*  P a w c łk ic w ic z -R a d e tz k ie g o  p rz e z  
P :  K : U ; L w ów  — p o w ia t, 36041:

UNIEW AŻNIAM  dokum ent wroJskovvy n* n az w isk o  W ład y s ław  
S p a tz ie r . w y d an e  p rzez  P :  K : U : W a rsza w a . 36039:

UNIEW A ŻNIA M  zg u b io n y  dokum ent w o jsk o w y  w y d an y  p rz e z  
P :  K : U : L w ó w , K lep a ró w , Jan  P o h o re c k i . 36038:

O S Ę  K i i S Z K A U ’A  1 S a i ? Y «

P O K W I ^ uc^ n‘a * d z io n k a  kom fo rt, g ó rn a  Ł y c zak o w sk a ! 
P o k o je  k a w a le rsk ie  z  k la tk i schodow ej z  o sobnem  w e |— 
ficfem z a ra z  w y n a jm ie  „Inform ator** te lefon  446: K oper­
n ika 22,   — 85057

SZUKAM  pokoiu  o b szern eg o  lub  dw a m n ie jsze  poko je  z  ła ­
z ien k a . ko m fo rt, z  o sobnem  w ejśc iem , na łw y że j na l p ię ­
trz e  w  pob liżu  ś ró d m ie śc ia  za  o p ła tą  cz y n szu  z gó ry  za 
d łu ż sx v  c z a s  { zw ro tem  k o sz tó w  odnow ien ia d la  s ta rsz y c h  
m te llg en tu . b ez d z ie tn y ch  m a łżonków . Z g ło szen ia  do Ad— 

_ jn ln ls tr .  W ieku pod FR A N C U Z — K ATOLIK. 9309

P O S ii lK U J r  dw a pokó le  z  kuchn ia  lab  jeden pokói z  ko-<  
chn ią  ew efitnnlnJe dużą s tan c ję  b e z  m e b li; w y n ag ro d zen ie  
w ed le  u m o w y ; Z g ło szen ia  pod G : W : do W ieku . 35975

ZA M IEN IĘ dw a pokoje z kuchn ią  (dz ie ln ica  I I .)  na pokói 
z  kuchn ią  i Jeden pokó i o d d a lo n y ; Z g ło szen ia  pod K : Z l  
do  A dm : W ieku N ow ego . 35993

P O K Ó J u m eb low any , ś ró d m ie śc ie  z  W iktem  I św ia tłem  
clerctaycznetn w ynajm ę kato lik o w i za  125 z ło ty ch . Z g f o -  
s  zen la pod CZY STY  do W ick u : 36020

ELEG AN CK I, o b szo m y  pokój f ro n to w y , cen trum  do  w yna — 
jęc ia . G ro d z ick ich  1. I I I :  d rzw i 2. 36125:

SKLEP . o,-zenny  pokói i kuchn ia do o d s tąp ien ia . W iadom ość 
C hod k iew icza  N r : 9, , '6127:

P O K C J w ach low an i-, c i tn ly  e le k try k a , na jch ę tn ie j z u f ,x y — 
m m iem  w ynajm u pow ażnem u panu . N ab ic ia  ,  24 I , p i
na lew o . — -  .V7»5;

P O K O J. e iścu  z k la tk i schodow ej z a ra z  do w y n a le c la  d la  
d w ćch  k aw a le ró w  lub  pan ien . Ł y c z a k ó w  k .  10. I • u ie tro

, - ----    —____________________aa^2:
D O  W YNAJLC1A p ikói z  o so b n y m  v chodem , fro n to w y , —! 

um eblow  m y k o m to rt. P o d  BEZ D Z IETN I 2 -V A dm ln istri 
W tekn N ow eeo . 3 6c«

P O k D J  fro p to a -y  inneb icw aity  z  o sohnem  re lic lem , v /y  -  
na jm ę pow ażn y m  panom . Unii L ub e lsk ie j 17. le w y  p a r te r  i 

    ■ ------- ------- —____________36061

P O K O j m neblow aisy  s ło n ec zn y  d la  dw óch  panów  fpaó) do 
w y n a le c la . Z c to sso n ia  pod  D W O R Z E C  <'o W iek u . 36079:

I O  iZUK U JE m ieszk an ia  2  p oku je  lub pokój i kuchn ie, 
lub  1 pokói k a w a le rsk i, n a lch e lm el ok o p cą  L is to p ad a . —, 
Z ilo s z e n ia  M: M o re z o n n , DIiizoszt ?5 . 36063:

ZARAZ do  w y n a ję c ia  uotti m ie szk a ln y  o 4 poko luch . kuchni, 
d rew u  n i i to ;  na H o losku  w ie lk ie  ... k w ad ra n s  d >yf d  
i agatk l z a n u rs i /n o w s k ie i  — /iac am ośc u » Mlehod* 
Klnczl". w H o lo sku  w ie lk lem  a lb n w  k an c e la rlf  a d w : D ra 
Jan k ie w icza . L w ów . u l. K u rkow a I: 8 36050

P O K Ó J. n y ża . k uchn ia . 2 ooko ie . kuchn ia  i je d n a  s ta n c ja  J
w y n a lm e . O sia ty ń sk ic h  6 . 36059:

PO S Z U K U JE  jednej o so b y  a a  m ieszkaiuh  z a  sp rz ą ta n ie  12—3. 
G łęboka 29, p a r te r  le w y . 36058:

IN T E L : w dow a w eźm ie n*  w spó lne  p o m ieszk a ją - ró w n ie !  
In te l: panne . k ió ra  ie s t  z a ie ta  c a ły  dzień . L is ty  J u  A drai 
W ieku  pod O R U D /IE N . 36057:

LO K AL sk lep o w y  ś ró d m ie śc ie  p o szu k iw an y . L is ty  do  Adim 
W ieku  pod S Z E L IG * 56036:

ZA P O K Ó J z  n ie k rep u lac em  w  Iśclem  u dzie le  lekcji I e w -n tt  
do p łacę . L is ty  pod T lL O Z O F  do W iek u . 360*5

ŁA D NIE um eb low any  p okó j, cen tru m , n a jw y ż sz y  ko m fo rt ca
w elśc le  z  ko ry  ta rz a . d 'a  pan ó w  do  w .yraleci'a. L is ty  A dm i 
W ick.. I3EZ O D S T E PN E O O . 3 ^ 5 4

0DSTA1 IE pokó j. f n V n « ’J  Ł y c—.kow ska od e o sp o d a rz a  z a  
w y p o ży cze n ie  k w o ty  c z te ry s ta  z fo ty cb  n a  ro k . Z y lo sź en la i 
H ausncrn  12, Iew v  p a r te r .  ŻuÓjP;

P O S Z U K U JE  w spó lnego  m ieszk an ia  od z a ra z . L is ty  ad res  o 
w a ć : ZO EJA  do A dm : \V icku : 36046]

P O S Z U 1T  JE  w sp ó łlo k a to rk i, s tu d en tk i unik i-ersy tetu . pokó j 
fro n to w y , z  osobnean w elśc iem , u rząd z o n y  z  kontfortenr 
u k n ia ń s k a  7 . o ra to r  t »  K law o.
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W O Ł M 1  P O S A D Y ^  " ^ £ 0 8 3
T O R EB K I d am sk ie  s k ó rz a n e  I je d w a b n e , po rtfe le , teczk i na* 

s k ta  u T r a b la  i  n ap raw ia  sp e c ła lis ia  B a ra sc b , — p lac  
B e rn a rd y ń sk i 2. — — — — 36!23

A G E N T Ó W  p o s z fk r . i t  do s p rz e d a ż y  pefcupnych o b razó w . — 
L w ó w . T k a ck a  19. 35814

S T EN O G R A F J) — u-yncza w sz y s tk ic h  b ez p i* ‘r«ie. lis to w n ie ; 
In s ty tu t S te n o r r a J k s r iy .  W a rsza w * . M okero w jk a  3SL 2:85.

PO eSZU a U JE  d w ó ch  praktykŁ-ntóre do haadJu  k o rz e n n e g o  — 
Z gloss-rn iu : L w ó w , K c irz y ń : k ie g o  17. 26133;

P O S Z U K U J!; zdo lnego  z e e a n .^ M rz a . urnirJ-steegt) n ap ra w ia ć  
taksiw ii* t/v . O fe rty  co d  TA K SA M ETR  Co W icku . 36114:

P O S Z U K U JE  s ic  pPinic sk lep o w a d o  korajełtnego sk lep u  — 
(fach o w a). Z a k ład y  m lecza rsk ie , p l. Bi tczew sk i ego  N r: 4;

P ER FU M Y  fran cu sk ie  r w o d y  kofońskre  k w ia to w e  na  w agę 
, s p rz e d a je  Fraitaniej E m s, S k a rb k o w sk a  6 *(obok ki?ta L ew ), 
j  --------_ ------------- —  j —  36174

i  ZŁ O T Y  k o sz tu je  k,~ż;-a re p e ra c ja  zło tn icza. —  w y k o n an a  
j s ta ra n n ie  ty lk o  n M am iła, K ep erm k a  14. 36121

SŁU ŻĄ CĄ  do  w sz y s tk ie g o . ty lk o  z  ćo b re ra i św ia d e c tw a m i; 
H orow itzom  a , B em a 12 C . 361IS :

ZNANA iii m a S ryzfersŁ a (c h rz ę ść .)  w e L w ow ie , p o szuku j*  
zd o in tg o  p o m o c rJk a .' m oże b y ć  z  p ro w in c ji. Ó ;e r ty  n a leży  
w n o sić  do 1 g ru d n ia  pod  STA ŁA  d o  A d in : W iek u . 35109:

W A LIZK I, k u fry , teczki na ak ta . to re b k i d am sk ie , w ykonu je  
i n a p ra w ia  K ldclshcśm . K e p e ra ik a  14. 2C122

B A C ZN O ŚĆ  P R O W IN C JO ! (K tó ra  c*ęs.io n>o o rie n tu ją c  
pada o fr» ia  om y łk i)  »a N r :  i F iu n ę  G u te rn tan . Sykstusk®  
N r :  14. po leca  ZEGA RK I n a  c a le  ż y c ie . 36117;

PR A C O W N IA  SO K O Ł O W S K IE J p rz e ra b ia  su k n ie  ► now e od 
1 0 -1 5  /J :  k o s ijim .y , p ła sz cze  cd  15—23 z ł :  szy k o w n ie :
B ajk i 9. p a r te r . P rz y jm ę  dziew czy n k i J o  mntfcf. 3teG96:

P R Z Y JM U JE  P R A N IE  do dom u w ykonu ję  s ta ra n n ie  i su—  
m ienn ie  lic zę . C h o d k ie w icza  8 , w iadom ość  u d o z o rc y ;

K U P H 9  I  ^ K a e i i a i S

K A PU ST A  w g łó w k ach  i k fszona z  d o s taw a  do dom u w  k a —* 
ńdej ilośc i * :a ic do nab y c ia , Z g lo ^ e n i*  fo lw ark  L e n ie n ­
iu ce  pocz tn  J s io w ic c , 35939

M OTO RY  ropne S em i—D iesel od 6 do 120 H E  i  m a sz y n y  
Bifyńs?,i>, kama cn ie. tok a rn ie , pom py , p a s y , rrruiMrrisjc — 
po leca  P IL O T  L w ów . B a to reg o  4. 35417

ZA RZA D  Cituhy w  Zaurar&t.y now ie  zakup i dla s zk o ły  u iy — 
w a rc  iisftarm orU um . Z g ło sz e n ia : —  S zkoć*  pow szechna 
w  ZarasMgiymfrWie. — 35947“

K UW G CZK SN A  sy p ia ln ia  ja sn a  Jasionow a z  e leg an ck a  p s y th a  
k o m p le t o kazy  ln ie  za ra z  d o  sp rzo d aw n . W y sp ia ń sk ieg o  3 ; 
p ra w y  p a r te r . — 359S2

F O R T E P IA N  fctb pigiiino k n p ię  z a ra z . G o tów ka. N ow acki — 
P ań sk a  17. — 36000

SLU ŻA CA  do v .tz v s 'k ie g o ,  nnncHica go ło w ać  p o trz eb n a  
z a ra z . 7 głav2ać  «re tv !ko  z  tiob rem i św iad ec tw a m i, u lica  
T a rn o w s k ie g o  28, R em iszew sk i, od  3—7. 3óRi7;

P O S /JU K U JE  tnan ffcarzystkę  f ry z je r  K otL er, L c p.\ea-jw  l*> — 
Ho-ref B r i i to l .  — 36Jf J :

S L U /A C A  d o  w sz y s tk ie g o , z  go tow an iem , ty lk o  z  ć e b re m i 
4wł£dectw-s«ni p rz y jm ę  z a ra z . Z g ło sz en i* : S z e p tv c k Jcn  15, 
II I : p ię tru  na p ra w o . 26C93:

N A PR A W Ę ZEG A RK Ó W  pod k ie ro w n ic tw em  fach o w y ch  sil 
szw ajcau sk łch , u s k n tc c z r la  U . G u te rraan , Syltstus.ka M ;

       3SC-30

N O W O  O TW O R ZO N Y  salon  a r ty s ty c z n y  w k e m u je  m alow ane 
sza le , to a le ty  ba lo w e , suk n ie , a b a ż u ry ;  e k ’a n y , p c ć o s z k ',  
j: ik o :tź  k w ik iy  n a  sposób  p a ry sk i. Z am ów ien ia  p rz y jm u je  
(*J 10—2 i od 4—7  g o d z in y : „A R  i JS T in U L S * ' O sso liń ­
sk ich  10. II: pK*tro. 35639

^O S Z U K U JE  c z y s te j, zw innej t b e z w z g lę d n i  nes tó w ej s?u — 
ż a c '1), ufineince.l d ob rze  g a to v ?ać . D obre  św iadeedw a w y — 
inagane. Z g łu sz en ia : u lica  C h rz a n o w sk ie !  11, U : p re tro , — 
od  g-.vdz: 5 -  6 . 36067; k

F R Y Z JE R S K I pom ocnik  k a to lik  z o s ta n /e  z a ra z  w z y je ry .  — 
R y z iew lcz . Ż ó łk iew sk a  75. 36045:

SŁU ŻĄ CĄ  z dobrem ! pelecen laa ir po-szakiw ana. S :eH . u lica  
K opern ika  14. I I :  p ię t r o ;  S7)-10

2A K Ł A I) clwitys-tyeztiy p o sz u k u je  p ra k ty k a n ta  ( tk i) .  W ia ­
do m o ść : B iu ro  dzienn ików  S c h c re ra , P a e a ż  Łfa«usmana;

       36032:

K A SJER K I k aw ia rn ian e j dci w y jaz d  p o szu k u je  B iu ro  P ra c y
R y n ek  29, — 30024:

UCZNIA poszruknje d&nłysta Rapreport, ul. Ma­
riacki I. 7 (erefeie Kawiarw a de la Pai.x). Nauka 
3-letra wynosi 250 zl. 3óitó5

ZD O LN A  w  sp rze rta ży  w ęd lin  panna sk le p o w a  —> zo s ta n ie  
z a ra z  p rz y ję ta . E le k try c z n a  w y tw ó rn ia  w ęd lin  Z n iesien ie  1H

P O S Z U K U JE  zd o lnego  o g rodn ika  z  p ra k ty k a . O dp isy  Świa— f 
dec tw  p o sy łać  Z a rz a d  d ó b r O sk rz e liń c e  o . p . K n ik rn ic ze  
k o fa  C ho d o ro w a,  — 35785

CH ŁO PA K  do  ,yłefc 1 p o trz e b n y : C n k ie m ia  uh  A k adem i­
ck a  I. 22,       35901

R c m i & r s E

PO C Z Ą W SZ Y  od 25 eL  w ykow uje su k n ie , p ła sz c z e , kostiu ­
m y , Fobota p ie rw sz o rz ę d n a , dam sk i safoo  k raw iec k i Józef 
F łick , D la c łw s k a  20.   35927

M ŁY NA RZE! S z w a jc a rsk a  g a m  >«l\vabf»a „ D n fo u ra “ , S ia rk i 
drucikom ; K onrad . L w ó w , P a sa ż  F eM trów , Z*J22

A D W O K A T, w p ły w tiw a  osofcisfeść ru ty n o w an y  w  cau sach  
mi’e%zk?.r 1 ow ych  9 ia ;y ch m ias t f>oź:ida*>y. L is ty  p o d  Cl: B :
tlo  A dm . W ieku . 35983

„ W I E K  N O W Y "
p o t s i i a s s - c Z B  s t a F s :

w pan'Eds!aJKl — tygodnia*
wy F^orta f psggłąd sssrtewy. 

[ \ « t ? 8  u d a p i d  —  p r z s g l r i s i  s « ó d ,

«  firusly — „^Issziik", pIsgsaKo dla 
d r ls e l ,

w gztuarfki — dział fHafehstyczny. 
ci p ią tk i — d z l r t  s z s e h a ^ y , 
a  s f i B s f y  —  i y g c d i i l u s a ą  K r s n l k ^  H n -  

Etrfiifjsr.ą, sisfy za sfshsy, felns- 
l a a t & g r a i t s y  R a l i g g o .

H A d K A

F O R T E P IA N  prerw saorzeiliic i m urk i p raw ie  n < w v  oraz, p la— 
*iino afc«z?/jmc sp rjjedam . N ow ackŁ  P a ń s k a  17. 36001

K U P U JE  niebie fo r te p ia n y , o b ra z y , dy w ao y . a n ty k i i  t :  p ;  
Z g ło szen ia  z  g rz e c z n o śc i; R y n ek  42, f irm a  M ark iew icz  — 
h* '.v ltl LcfzennyN 3óf>33

P I ASZCŻ. now y c z a rn y  do sp rz e d a n ia ; A tU iuieco- 5 . L p : 
 -------       359J0,

F O R T E P IA N  ..B d seaJo ric rR *  k ró łk l ,  fc rzy io w y . czaj»HV, — 
z pajicertuą P ły ta  do sp rzed an ia , oko ło  1000 Zfftfytrh. — 
Z łocz6 v/. u l : C hm ie liA sk ie to  H { \ram isa . 30-13

SPR Z E D A M  tta rn u u r  sa lo n o w y  z lu s tre m , k ilim . p ła szcz  
k ry m sk i, ulic* N ow y Swła-t 3 . p a r te r  p ra w y . 3^113:

Sf^RZEDAM  tan io  4 now e ko ła  n a  g am y . K ow ^I — uli‘aii 
S z e * c z c u k ł 3 . — 36113:

Ł ó Ż K .0  m o s ic in e  do s p rzed an ia . N ow y  SwTat 3, nartJcr. — 
    . ------  3

ROK ZAióf 1912. 3 ' . 2 0 ROK ZA£» 1912.

EG ZAM INOW ANA M ASAŻYSTKA z dolara p ra k ty k a , la tem  
w  T ia łsk aw cu  — w w konule w sz e lk ie  u iysaće leczn icze  
f  ko sR łe tyczne, g im n as ty k ę . Z g ło szen i* : D ck e r;a  N r :  17 — 
I I :  p : u p : S oftiow ej. 9310

PR A C O W N IA  fu tu r M icha ła  M alca p rzy jm u je  ro b o ty  k u śn ie r­
sk ie . C « iy  naH ań szc ; P iać  M ariack i 4, w  p o d w ó rz u ; 3C0S

AKUSZERKA W A G NER O W  A p rzy lm n je  parhe. SO B IE SK IEG O  
N r: 30, p s r te r ,  S4507

AKUSZERKA, p rzy jm u je  panie na cz as  s ła b o ś c i :  N s^zam oź— 
n y m  u s tęp s tw o . W A ŁO W A , 27. p a r te r . 34506

AKUSZERKA L a tk o w sk a  7. 
A sn y k a  P, d r3vól 2:

Warszawy ~ p rzy im u je  p a n ie ;
35774

l i i i ?  HAHBLOWE
Z .  O s, S 2 i ś 5 J i S / J £ Q 3

^ u r l l o w a  3 5  (stacja trjrAwsf, 1, *v« A nton:)
Teief. 3 1 — 14, przyjmują w r isy  na El^Ufa i

i i i i - i d s c . w e ,  2 ,  k s i ę g o ; v o ó c i f 3 .  s p ó ł d ^ i r l c ^ e ,  
4 .  s t ę i i o g r a l j i ,  5 .  p C s . u i l a  a a  m a s i y . T a c ł i .  

I n f o r m c e j e  i  w p i s y  o s i g o d z .  1 0 —1 2  i o d  4  —  5 . D  a  
r*m ie-jtcowych kurs \ s  e^gowoaci system , korcsp ndf.

PED A G O G  ru ty n o w an y , k tó ry  tnlzieli h k c y j  ie z y k t  i  k e n — 
w arsac ii jiieitiiccickiej w  godzinach  w iec zo rn y ch  — zechce  
podać  sw ó j a d re s  t  “w arunk i do  A dm in istrac ji pod K.

PIA N IN O  B erlińskie** cz arn e  k rz y ż o w e  » ra w ie  now e s p rz e ­
d an i z a  15C0 z l :  Ł y c zak o w sk a  57, tf r e y n y , 1: p ic tro ;

— ^        36106
K U PIE  d o b rs  radow a k o z ę ; Z g ło szen ia  p o d  H : K : d o /A d m : 

W ieku  N ow ego . 36105;

FO R T G P tA N  c z a rn y , k ró tk i k rz y ż o w y . zneoeŁ m ark i1 o.ka— 
zy jn le  sp rz e d a  M O N IU SZKO . Ż im o ro w lcza  10, 36103^:

M EB LE sa lo n o w y  g a ru t tu r  sp rzedam . S u p ld sk ic g a  N r : 19 —
I I :  p re tro , d rz w i 3. 36091:

5 BTr7*35?-■*!?! H  j « s t .  j a k o  y  H a n d e l  T o w a r ó w  Ż e -
f s S  ^  sć f i a z n y c h  p r z y  u l ,  K o c h a n o w s k i e ^ ^
i. 1 sas t< = J p r z e n i e s i o n y  n a  u l .  P a ń a k ą  1. 1 6 . S k l e p  
i s t n i e j e  n a d a l  p r z y  a  . K o c h a n o w s k i e g o  1. \  p o d  
f i r m ą , „ K A Z I M I E R Z  T O C Z  S K ł " ,  H a r . d e l  T o w a ­
ró w  Ż e l a z n y c h  i pełec* : a r z ^ d ^  a, okucia, g w o ź d z i e ,  

Ś7*uby i n a c  y n  a  k u c h e n n e .  3 6 0 9 0

OKAZJA. \V iedcA ska I»dałm 'a. syprafnea, Ralon. k red eu s , — 
s z a fy , łó ż k a , na:bkn<;:łiki. b iu rk o . W bljotelffi. * e r« a» tk a ,
ro z m a ite  s rc ly , s to lik i, k rz e s ła , sza fs rk a , tssl»ori:tyr s to lik  
do  k ^ rt . um yw alka , d aż v  d y w a n  o ra z  tr.ac r t e c z y  ?pr*oQił 
ta « io  M A G N ES, S k lep  kom iso w y . P cń sk *  12„ ró g  B a to re g o

      3C0S9:

F O R T n P IA N  k.ró:hi k rsv ż o w y  „ W lr tl i  —B 5$eodt>rfer‘‘ praw i* 
'  n o ’wy d a  so rse d a n ia ; Wiafcdomość: B rod . I ta a d c l dckfctócsÓYf 

u lica  3̂  go M aja 17.

S lIiC Z K A R N lil uży w an a  sp rz e d a m ; K ocfiM W fskfetG  Nj : 92L- 
_  ------  ------ ------. 36€i?g:

K O EDU K ACY JNE K u i n a t u r y c z u e  O ŚW IA T A , z a tw ie r ­
dzo n e  p rzez  K ura .frii.in i O . S . L .  L w ów , T y tk o  d la  z  a a — . 
^ 'an so w an y ch  w  m u t r i a le  nau k o w y m  k ilka  w o lnych  m iejsc 
n a : K u rs ie  raa litry e zn y in  g im n ax .; K ursie  z  za k re su  6 1 4  
k la s  g iinnaz . Z gloszem b.: S e k re ta r ia t  K u rsó w  In s ty tu t P a  
d p rew sh ieg o  L w ó w , A lilkow sK iego I I ,  m ied zy  12—1 i 5 —6 ;

VflBZi!JC d z iec inny  używ ałty  d o  s p rz a d s m a . U lic*  T n -bm iłrfsL  
N«r: J, J :  p ię tro  na p ra w e . 36G64:

K U PIE  z a  raz  średrsM rea ln o ść  w e L w ow ie  (n ie  w  ś ró d m ie — 
fec+u) x  w e ta em  4 pofcoiow ent m ieszkan iem . Lfsfcy do M lek u  
pod  W Y PLA TA  C O iÓ W K Ą . ________  3 6 D 5 t_

I)t)M EK  k im ie. w k ła d  oko ło  2000 t t :  r e « t a  w  ra ta c h ; p«w n t 
jb*6e z 9 te « z« u k . L łiio w u e  z g ło sz en ia  p a d  M : B: 2000 d* 
A dm : W ick u  N o w e g o ; 3605©:

K U PIE  sk lep  Lor z  enny  w  dobrem  m iejscu  z  t»ieszfc*Aiem* 
P o d ać  se n c . L is ty  pod S K L E P  do  A dm : W ick u ; 36048

D W U PIĘ T R O W A  kam ien ica  w  śró d m ie śc iu , pełny  k o m fo rt;
I p ie frz e  7  pokoli w o lne , sp rzed an i za  15,000 dofóirów : 

T am że  6—7 pokoi i w o ln e  na  b iu ro , l ̂ oir.eóribitw o w y k lt t -  
czam . O fe r ty  pod ZAGRANICĄ do Adm-: W iek u . .'16044:

A KU SZERK A  sa m o tn a  p rzy jm ie  pan ie . U lica J o z a fa ta  3 . — 
p a r te r , D cu tsch m an ; 356&ł

Ś W IE Ż O  O P U Ś C IŁ O  P R A S Ę : D r : M : M o n d tsch e in : O  Ic— : 
k a rsk ie !  k o sm e ty ce  tw a rz y . L e czen ie  \vagr«W , p ie g ó w , — 
p lam  w a tro b ia n y c h : P jtię g n o w a n ic  i le czen ie  w ło só w . — 
U suw an ie  cz e rw o n o śc i n o sa  itd : C ena z ł :  2, 7 p rze sy łk ą  
z l :  2.50. Do n a b y c ia  w  k s ię g a rn i M ariana  H ask le ra . — 
S tan is ław ó w . — 29C1

K URA TO R JA FU N D A C JI S t. H r ; S k a rb k a  w e  L v ,ow ic , ro z ­
p isu je  n in ie jszem  K ON K URS na dostaw o  n a s tę p u ją c y c h  
a r ty k u łó w : 1) k a sz y  lirecza n sj 2C0_ k g : 2) k a s z y  jag lanej 
200 k g :  3) g ‘‘y s «  ku k u ru d z ian eco  2Z0 k g : 4) faso li 250 k g :  
5) g rochu  2FO k g : 6) ry ż u  2C0 k g :  7) soli 700 k g : 8) ka 
w y  6 k g : 9) cy k o rii 35 k g : m ies ięc zn ie . R eilr.k tanci na 
p o w y ższ tt dostaw ę  w c a ło śc i w inni sk fadnć o fe r ty  do 1-go  
g r id n l a  1925 w p ro to k o le  p o d aw czy m  C en tra ln e j A u.runi—
S trac ii F undacji S t :  H r. S k a rb k a  w e L w o w ie . O n.ach
S k arb k o w sk i do g o d z : 12 ei w  po łudn ie . K uYatoiia F u n ­
dacji z a s trz e g a  sob ie p ra w o  m‘c uw zględn ien i a ^ żadnej
*  w n ies ionych  o fert.

®  w p i i y

ni I n a  H u  i p i i ! ®
Byr. S fa s ts ls w a  t e i i ą t a w i r d

1. Q3*udfifa T & 2 5  r.
a) na  pó łroczny  k u r s  U ndiowy, b) i>a specja lny  k u r s  
- p ó ł  z i a l c z y ,  c )  n a  h u rs  p i s a n i  n a  m c  s z y n a c h ,  —  
Zgłoszenia  iymczasocce w  b iu rze  b u c h a ł Le y j n ^ m  
. H e r m e s * ,  M i c k i e w i c z a  ''G , T ^ l e f .  3 4 - 8 5 .  3 ó (K )”>

W Y U CZA M  w sz e lk ich  lia fió w . f ilee , w y ro b ó w  z  w łó czk i po  
b a rd z o  p rz y s tę p n e ! cen ie . W iaidornośćr J a c h o w ic z ?  17 — 
I : p :  na p ra w o , o fic y n y , od 2—5. 36110:

1000— 15C0 ZŁ O T Y C H  dam  za p rzy g o to w an ie  m nie pod gw a­
ran c ją  do m a tu r y  g im nazja lnej. O fe r ty  p od  G IM N A ZJUM  
B iu ro  dzienn ików . H etm ańska 22. 26104;

Z Ł O T O  — s re b ro  — p e r l r  — b ry ia m y  — d iam en ty  kupuje 
po n a jw y ż szy c h  cenach  G u te rm an . S y k s iu sk a  14. 36031

K A FLO W Y  piec o k acy in ie  sp rzedam  
D w e rn ick iego  341 —

ta u A). W i a.doiność:
36025

K O RZY STN IE .do »2b v c ia  rea ln o ść  oołożOHa blisko- R ohatyna  
p rz y  w iosce  o rtm hliw ym  gościńcu  i rzec e  .‘■kiatL-tocji 
s ie  z  e g re d u . dużego m urow anego  k ry te g o  dachów ką 
budy n k u , k tó ry  n ad a je  s ie . na  za ło żen ie  sk lepu  lub  p rzed — 
sreW orstw a p rzem y sło w eg o . W iadom ość w  B iu rz e  dzień—  
n ik ó w  S c h c re ra . L w ó w . P a sa ż  M ausm ana : 36029:

25 CŁO C E G IE Ł  loco  p iec  „ S rc n ió w U a  * o&azyiuiY sp rz e d a  
E L T E H A , Legionów^ 37. 36034:

F O R T E P IA N Y , p ian ina , f isha rm on ie  piV.rwszorzedn.vch fa­
b ry k a tó w , n ajnow sze  m odele, m ało  u żyw ane z a w sze  na 
sk ład z ie  — najtan iej sp rz e d a je ; m ienia ty lk o  za  gcóóu i 
BA N  AK. L w ó w , P a ń sk a  21. T elefon  35—45.

W IL C ZU R Y  i s e te rk e  tan io  sp rzed am . T ra a g u li  
]f . it-c lro . — —



—
.WIEK NOW y* Kr. 7528 t dnia 23 listopada l f2 3 .

511 now o zorgan izcw ane w arsztaty  precyzy‘n<:, 
,£ { .»  m i  pod kierow nictw em  sił fac.bov.ych, specjał- 
l U l l i U l i  ny (jz a|  (j|a Wyrobćw  t t ó ł  Ł" " '!ly * H

t  sia li srlach  et. cem entow anych . D O  g s n a r a l n y c h  F fltnO C I. 
t 6 w  przyjm uje się autom obile różnego typu, trak tsto ry , m otory  s 
cieplikow e, ropne, ben zy ro w e itp . oraz w szelkie roboty  m aszy­

nowe. frezersk le  i tokarskie. 36073
L w ó w ,  —  K r ó l a  L e ­
s z c z y ń s k i e g o  2 0 - 2 4 -A. HT5RTCHY

P O Z B Y C IE  S I Ę
A R f R lT Y Z M U  
REUMATYZMU

b u  w s i b Ie Ib w  r i i b u t l K r O t a t s i r
Reum atyzm  je s tto  okropna nader rozpowLzech- 
niona choroba, n ie szczęd zi ani biedaków. _ni 

b °ja czy , ofiar sw ych  < tuka zarów no chataeh  
ubogich, jakoteż w  pałacach. N ader w ie lo s‘ronna 
ią postacie, w  których cierpienie to  a o objawia  

i bardzo częste  choroby znane razwyozaj p o j  ro- 
sinaitem i nazw am i, — są niezem  innem, jak ty lko  
reum atyzm em . S ą  to  albo bóle staw ow e, lob  w  
»c:;rnaeh, innym  zn ów  razem  są  to  obrzmienia  
oddzielnych części, lub zn iekształcen ie rąk i nóg. 
Kurcze, kłócio, b ó le  przeszyw ające w  rozm aity h 
częściach ciała, jak ró w h ie ł osłabienie wzroku, by­
wają często  n astęp stw em  reum atycznych i artrety 
cznyeh  cierpień. Jak w  e lostronryin  byw a obraz 
choroby, tak roz.n itym  jeat d o b tr  wszelW eh m o­

żliw ych . -iesr-sżliw ych leków , m ikstur i m aści itp. środków , zaleć nych  
cierpiącej ir-.dzkości. W iększość tych środków  nie jesf w  stan ie w yleczyć  
■ w najiep, s -̂<a razia przynoazą tjrl.o  ulgą. T c , cw my polecam y, etanow i l i ­
czen ie  zapi m ocą picia w ód m ineralnych, co już w  elu  cierpiących

r j i L .E 3 0 S 2 ^ ^ r a Ł .o .  3314
NaflZa ŁiSłoeja jest doskonała i działa szybko. U la zdoh ’c:a dalszych iiwa* 

ków  postanow iliśm y każdem u, kto do , as napisze, 
Z U P E Ł N I E  D A i t M u  P i ' Z ® « .Ł A Ć  

n a sz t  nader i  teresujące i pouczające p sm o zdrojowe. / .  w iec  k  mu doku­
czają b ó ’e , k to  pragnie w yleczyć stę szybk o, radykalnie i bezp ieczn ie  ze  
sw oich  c —rpteń, ten  niechaj jeszcze  dziaiaj r apiaze a o  nas pod adresem : 
A u g u s t  b a r l l n ,  W i im e r a ś lo t f  B r a c h i i l e r s l j 1. S , oddz. 395

I ł y r i H ^ a  P a A stw e w re g o  M o n o p o lu  t p l r ]  i u s o w s g o  o g ła s z a ,
że w dniu 1. stycznia 1926 r. na t e in a c h  objętych pełnym m o­

nopolem , m ianowicie w W ojewództwach  
W ileńskiem, Nowogrodzkiem, S tan isław ow sk im , Tarnopolskiem, 

Poleskiem  i W otyńskiem  
niezależnie od organizowanych Państwowych hurtowni, sprzedaż 
hurtową wyrobów P. M. S . powierzona zostanie prywatnym kon­
cesjonariuszom  na warunkach sprzedaży komisowej.

Szczegółow e warunki umowy t. zn. , Hurtowni K om iso­
wych" zainteresowani przeglądać mogą w oddziałach D. P. M. S. 

w Wiinie —  ul. P iłsudskiego Nr 2, 
w Brześciu n /b  —  ul. Zygmuntowska Nr. 75, 
w Łucku — ul. Czacki go Nr. ? , 35991
we Lwowie —  ul. Rutowskiego Nr. 17 oraz 
w najbliższym U rzędne Akcyz i Monopolów.

Oste-^p'ow'ane piserrne oferty w opieczętowanych kopertach 
należy składać w Ó d ^ S l a ł e c S l  w dli g wyżej wskazanych adre­
sów  dc? d n i a  II. ^ u d r t i a  1 9 2 5  s.

W otercie winien być oznaczony nunr.er koncesji, dsta wy­
dania i Urząd, przez który została wydaną koncesja, oraz w yso­
kość deklarowanej p r o w i z j i  M d  ń b l  J t l l  b O Z  ta d f f lY C h  
d o s s a ^ K n w y c h  z a s t r z e ż e ń .

W  przetargach przyjmują udział dotyciiczasowi koncesjono­
wani fabrykanci wódeK i hurtowni.

Prawo pierwszeństwa mają osoby uprzy wilejowane rozpo­
rządzeniem p. Prezydenta Rzeczypospo). Poisk. z dn. 77 12 24 r.

Dyrekcja Pań twowego Monopolu Spirytusowego zastrzega 
sobie prawo wyboru kandydata.

Przy składaniu ofert należy przedstawić kwit Kasy Skarbo­
wej na w niesione t a m  JfeftO w ad j. ffl Z.il« 5 9  J  '—

Oddział D. P. M. S . we Lwowie wyjaśnia, że D. P , M. S. 
projektuje otworzen-e .K om isow ej hurtowni* w W o |@ w ó d x -  
tw H e  T a r z t O p d i s R ie m  w miastach I 1) Radziechów, 2) Prze­
myślany, 3) Zborów, 4 ) Skałat, 5 ) Podhajce, 6) T-em bowla, 7) 
Huaiaiyn, A) Bucz cz, 6 ) Borszczów, 10) Zaieszczy <i, 11) Zbaraż, 
a w W o |e t» « d z ! łt f i f i©  S t a n l s t a  WCWS. w m.astach : 1) Ko­
sów, 2) Snlatyn, 3) Nadwćrna lub D -latyn, 4 ) Tłum acz, 5) ZyJaczów
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1. Mydl* „.MUNKA* wyrabiane jest jedynie tylko z najprzedniejszych i najczystszych

surowców zagranicznych.
2. My«łl» „M UNKA" wolne jest pod gwarancją cd  w szelkich szkodliwych dom ieszek. 
ó. Mydło „M UNKA" posiada świeży, przyjemny zapach, gdyż wolne jest również pod

gwarancją od t-anu i innych tanich tłuszczów  cuchnących.
4. Mydła „M UNKA" posiada najw ększą zawart ś ć  tłuszczu, j a - a  w ogóle przy mydle

do prania da się osiągnąć.
5. Mytłt* „MUNKA" dostarczane jest w stanie zupełnie suchym , co wpływa oczyw i­

ście także bardzo dodatnio na jego wydajność i s iłę  odczyszczająeą.
6. Mjrdfo „MUNKA" wyrabiane je3t na podstawie 80 letn iojo  doświadczania własną,

specjalną metodą, pot^gu ącą jeszcze bardziej jego bezkonkuren­
cyjną dobroć.

UW AGA? Oryginalne mydło „M UNKA" wyrabiane jestjedynia  1 w yłącznie tylko przez
K R A J O W A  P A R O W Ą  f & B R Y K Ę  M Y 3 Ł A

SZYMONA M U N K  A  w Ż y w cu

1 9 . 0 0 0  S S ł .  3 7 0  D S 5 n l ©
i a z t > b i  t a n ,  1 ta  złoży 3 .0 l\) cłołarów w  p ierw szo­
rzędny krajowy interes i zabezp ieczy sob ie  byt na 
całe życie. P ierw szeń stw o  mają katolicy, .głoszeni*  
pod .Poważny Interes' do A cm in. „W icku*. 36080

U 1 A w ykonuje każdą r e p e r a c j ę  
z ł o t n i c z ą  na poczekaniam bF,

36I16
Z .

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 4 6  I

D ro b n e o g ło sz e n ia
w e  „ W ie Ł lU  U b L / m 11 kosztuj ąt

u*j  idoo ałowo . . . .  
htowo w rubryee , dopoo i <nn. i«i*

• t „Matrymonialne‘ lab
„Koreap. prywatas* 13 ,

• » .Posad poasukrją. , 4 ,
Pierwaza słowa, ona słowa, "tira mają oy|

dml ««. a. ił tłustym drukiem, ‘-oaltŁaj, łodwójnia.
Nalaśytośe gotówką lub w mai iraob paęata* 

w„«o. Na « i «  dowodowy dałąozyó żś J t ,

stio
B f? a .

Larów , S d » 9 ł«  V

5N feŁt. 0 'U--ść p c c z t ó W E t  c  p ł a c o n o  r y c z a ł t e m .  Wydawca „Wiek Nowy*, Spółka wydawnicza.
Drukiem Spółki druk. „Prasa*, ul. Sokoła 4.


